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BÓG W TRÓJCY Ś -TEJ JEDYNY.
Ew. Jana 424: Bóg jest duchem, a ci, którzy go czczą, 

winni mu w duchu i w prawdzie cześć oddawać”»

W rol̂ u bieżącym świat chrześcijański obchodzi W ostatnią Niedzielę maja Święto Trójcy 
Świętej. Święto to jest zakończeniem świątecznej połowy roku kościelnego, a uprzytamnia nam, 
że ten Bóg, na cześć którego obchodziliśmy potrzykroć wielkie Święta Narodzenia Pańskiego, 
Zmartwychwstania i Pięćdziesiątnicy, i który się nam W trzech osobach jako Ojciec, Syn i Duch Ś-ty 
objawił— jednym jest Bogiem! „Słuchaj Izraelu, Pan Bóg Tw ój— jednym jest Bogiem", tak 
przypominał wciąż i wciąż ludowi swemu przez usta proroków swoich Pan Zastępów w Starym 
Testamencie, Ze i nam potrzeba nieraz takiego przypomnienia, któż temu zaprzeczy? Dla 
rozumu naszego jest wprost niemożliwością wrozumieć się w to i pojąć, co Słowo Boże i Kościół 
o Trójcy S-tej uczą. Jeden nie może być równy trzem, i na odwrót. Rozum nasz poradzić 
sobie z tern nie może, przeto konsekwentnie mówi: albo wierzę w trzech Bogów, albo też 
w jednego, ale trój jedyny Bóg  —  to nonsens!

Wobec takich zastrzeżeń rozumu naszego chcijmy wyjaśnić sobie, co ta nauka Pisma Ś-go 
o Trójcy Świętej chce nam powiedzieć, a następnie spróbójmy naukę tę choć do pewnego stopnia 
rozumowi naszemu i pojęciu udostępnić.

„Bóg jest duchem", mówi Jezus. Właściwością zaś ducha jest, że istota jego przez zmysły 
nasze pojętą i zrozumianą być nie może. Gdy nawet istoty naszego własnego ludzkiego ducha, 
będącego cząstką nas samych, zmysłami swemi pojąć nie możemy, o ileż mniej pojmiemy w ten 
sposób istotę Boga, bezwzględnie duchową! Pozostaje przeto właściwa istota Boża na zawsze 
niedostępną dla zmysłów naszych i poznania. „ Zmysłowy człowiek nie pojmuje tych rzeczy, które 
są Ducha Bożego; albowiem są mu głupstwem i nie może ich poznać, ponieważ duchowo 
bywają rozsądzane", powiada Apostoł. A jednak ten sam Apostół Paweł wyraźnie nazywa 
najwyższem zadaniem człowieka i ostatecznym celem istnienia naszego ziemskiego: nabyśmy
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szukali Pana, czy go może nie namacamy i nie znajdziemy, chociaż od każdego z nas nie J est 
dalekou. Wynika z tego, że człowiek pomimo wszystko, cośmy dotychczas powiedzieli, może 
i powinien nie jedno o Bogu wiedzieć. Jak  to jest możliwem, mówi tenże Apostoł W liście 
swym do Rzymian: „ c o  może być wiadome o Bogu jest w ludziach jawne, gdyż im Bóg 
objawił; bo niewidzialna jego istota, od stworzenia świata w dziełach jego poznawana, jest 
widzialną, to jest wieczna jego moc i Bóstwo, na to, aby oni byli bez wymówek, “ . Choć więc 
bezpośrednią istoty Bożej poznać nie jesteśmy w stanie, gdyż jest duchem, poznajemy ją  pośrednio 
w d z i e ł a c h  jego.

A objawienie Boga w dziełach jego jest trojakie. W dziele s t w o r z e n i a  objawia się 
on jako O j c i ec ,  w dziele z b a w i e n i a  jako S y n , w dziele p o ś w i ę c e n i a  jako D u c h  
S-ty. Dzieła te nie są trojakiem działaniem jednej i tej samej osoby, lecz jeden jest Ojciec, 
kto inny Syn i kl° inny Duch Ś-ty. Z  tą trój osobowością spotykamy się na każdym kroku 
w stosunku naszym do Boga, czy to, gdy go w czasie wspólnego nobożeństwa chwalimy, lub 
do niego się zwracamy. W imię Ojca, Syna i Ducha Ś-go rozpoczynamy modlitwę naszą;
0 Ojcu, Synu, i Duchu S-tym mówią nam artykuły wyznania wiary; łaski Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, miłości Boga i społeczności Ducha S-go życzymy sobie i bliźnim w pozdrowieniu 
apostolskiem i błogosławieństwie k°ńcowem. Wszystko to nie jest przez ludzi wynalezione, lecz 
Pan sam nas tak uczy, mówiąc: „idźcie i nauczajcie wszystkie narody i chrzcijcie je w imię 
Ojca, Syna i Ducha S-go” !

Ale wobec tej troistości nie wolno nam zapominać o j e d n e j  istocie Bożej. Trzy są 
osoby, ale jeden jest tylko Bóg. „ Ja  i Ojciec jedno jesteśmy”, powiada Pan i dalej: „kto mię 
widzi, ten widzi O jca” . Duch zaś S-ty nazywany jest w Piśmie S-tem raz duchem Bożym, 
to znowu Duchem Jezusa Chrystusa. Pan sam powiada w przytoczonem przez nas na wstępie 
miejscu Pisma S-go: „ Bóg jest duchem”, a Apostoł jego powiada znowu: „ Chrystus jest 
D u c h e m J e s t ż e  to tylko zupełne pomięszanie pojęć, gmatwanina, której i mędrzec nie rozplącze, 
czy też zupełnie co innego? Apostoł Paweł powiada: „mądrość mówimy między doskonałymi, 
ale mądrość nie tego wieku, ale mówimy mądrość Bożą tajemną, zakrytą” . Nie miarą ludzkiego 
rozumowania mierzoną być winna istota Boża, nie rozumem ludzkim poznać można Boga, ale 
wyłącznie przez Ducha, Ducha S-go. „ Duch wszystko przenika i głębokości B o że".

Tak u)ięc w Duchu S  tym może być Bóg w Trójcy jedyny poznany i zrozumiany, dlatego 
tylko słabą próbą nazwany być może zamiar nasz udostępnienia wiary w trójjedynego Boga
1 rozumowi naszemu. Posiłkować się przytem chcemy podobieństwami. Tern podobieństwem jest 
porównywanie trójjedynej istoty Bożej naprzykład ze słońcem. Trojaką jest moc i działanie 
słońca. Stoi ono w przestworzach jako punkt środkowy świata naszego i oś, około której 
poruszają się wszystkie planety i ciała niebieskie W nieustannej swojej wędrówce; przełamuje 
ono ciemności nocy światłem sWojem, a zimną i zmarzłą ziemię ogrzewa żarem swoim i wydobywa 
z łona je j życie i wzrost wszelaki. Przytem wszystkiem jedno jest przecież tylko słońce, 
z którego ta potrójna moc wypływa. Tak samo i w Bóstwie znajdujemy trzy osoby, z których 
każda swój właściwy posiada zakres działania, ale mimo to Bóg jest jeden .

Oprócz słońca mamy jeszcze lepsze podobieństwo i obraz trójjedynego Boga, a tym jest 
człowiek „Stworzył tedy Bóg człowieka na wyobrażenie swoje, na wyobrażenie Boże stworzył 
go” . Człowiek jest obrazem Boga i chociaż obraz ten zatarty jest w nas i zaciemniony oddawna 
przez grzech, to jednak śladów jego i dzisiaj jeszcze z łatwością dopatrzeć się możemy. Potrójną 
jest istota człowieka, bo składa się on z ducha, duszy i ciała• Ciało jest ziemską cząstką 
istoty naszej, która z prochu powstała i w proch się znowu obrócić musi. Dusza nasza jest to 
to, co nas ożywia, co naturę naszą stanowi, co W nas myśli, czuje i pragnie. Duch zaś jest 
cząstką Bożą w nas, jest tern, co nas ponad zwierzę, a nawet nas samych podnosi, co nas 
wznosi ku tym wiecznym Wyżynom światłości i prawdy. Te trzy cząstki istoty naszej są nie 
tylko do pewnego stopnia samodzielne i jedna od drugiej niezależne, ale nawet mogą one stać 
w przeciwieństwie jedna do drugiej. Któż nie wie, jak, silna wola panować może nad ciałem, 
i również wiemy, że często chore i ułomne ciało osłabia i zaciemnia myśl, czucie i wolę. 
Znaną nam jest wszystkim ta walko naszej lepszej duchowej natury i cząstki z mdłością 
i gnuśnością ciała naszego i z żądzami ciełesnemi, które walczą przeciwko duszy. Wiemy to
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wszyscy, na sobie doświadcząjąc, jak  ciało nasze w kościele na nabożeństwie obecnem być może, 
ucho jego chwyta ustawicznie dźwięk i brzmienie słów tam głoszonych, gdy tymczasem dusza 
nic z tego nie wie i nie przyjmuje, myśli zaś błądzą Bóg wie jak  daleko. I  któż z nas nie 
doświadczał na sobie i nie przeżywał w życiu swojem chwil takich, ks^dy, gdy duch nasz 
z nabożeństwem i drżeniem uwielbienia przyjmował tajemnicę Słowa Bożego i Sakramentu 
i z radością wznosił się do stóp tronu Najwyższego, w tejże samej chwili z głębin duszy 
naszej i nieczystej fantazji wypełzały raptem obrzydliwe obrazy, myśli bluźniercze i słowa 
bezwstydne? W takiej to ciągłej niezgodzie ze sobą pozostają te trzy cząstki istoty naszej —  

duch, dusza i ciało, a jednak jeden jest człowiek, jedna niepodzielna istota, w której to 
wszystko żyje, porusza się i jest. Wyobraźmy sobie na chwilę, że niezgoda ta między oddziel- 

nemi cząstkami istoty ludzkiej ustała na zawsze, wyobraźmy sobie człowieka, w którym wszystko 
jest harmonijne i zgodne, w którym duch, dusza i ciało nigdy przeciw sobie nie działają, i nie 
walczą, to w człowieka tym będziemy mieli najdoskonalszy obraz Boga w Trójcy S-ej jedynego!

Ongi był na świecie człowiek taki, a Jezus jest imię jego. B y ł on nietylko doskonałem 
wyrażeniem Boskiej istoty i odblaskiem Boskiej chwały, ale sam był Bogiem , Synem Bożym, 
drugą osobą Trójcy S-tej w ludzkiej postaci.

Gdy więc pojąć i zrozumieć pragniemy istotę Boga w Trójcy S-tej jedynego —  jedna 
jest tylko droga ku temu: „ Jam jest droga, prawda i żywot” , mówi Pan i „nikt nie przychodzi 
do Ojca tylko przezemnie“ . A Apostoł Chrystusowy dodaje: „Boga nikt nigdy nie widział; 
jednorodzony Syn, który jest w łonie Ojca, ten nam opowiedział“ . T ak! niema żadnego
poznania Boga w Trójcy Ś-tej jedynego —  tylko W Chrystusie Jezusie! ___£   

P. Hu lk a -La sk o w sk i.

ŹRÓDŁO KONFLIKTÓW  I ŚRODKI
PO JED N A N IA .

Śród m yślic ie li sp ó łczesn y ch , socjo logów , re -  
ligjo logów  i b ad a czy  cy w ilizac ji u s ta la  się 
co raz  b ard z ie j p rz e k o n a n ie , że  w sz y s tk ie  p ró ­
by rac jo n a lizac ji c z ło w ie k a  od  S o k ra te sa , czy  
n a w e t H am m u rab ieg o , aż po cz asy  nasze , n ie 
zd o ła ły  p rz ezw y c ięży ć  irra c jo n a ln o śc i w sz e la ­
k ich  ro m an ty zm ó w , i cy w ilzac ję  b u d o w a n ą  
p rzez  ro zu m n ą  w o lę  s ta le  a ta k u je  n iszcz y c ie l­
ski c iem n y  se n ty m e n t. G o b in e a u  w ied z ia ł d o ­
b rze, że a s tro lo g ja  i a lch em ja  p o lity c zn a , sp o ­
łecz n a  i re lig ijn a  je s t sze ro k im  m asom  d a le k o  
b liższą od log ik i i m o ra ln o śc i w y siłk u . W  d z ie ­
le sw ojem  o n ie ró w n o śc i ra s  lu d zk ich  ( E s s a i  
s u r  T i n e g a l i t e  d e s  r a c e s  h u m a i n e s  
I, 167) m ów i on o cyw ilizac ji jak o  o c ien iu tk ie j 
sk o ru p c e  n a d  p rz e p a śc ią  i o n ien aw iśc i m as, 
k tó re , zna jdu jąc  się p o za  o rb itą  cyw ilizacji, m a ­
ją d la  niej ty lk o  u czu c ie  żyw ej n ien aw iśc i. 
W  m an ifeśc ie  k o m u n is ty czn y m , k tó ry  pod  
w zględem  s ty lu  je s t a rcy d z ie łe m  sugestji, M a rx  
p e rsw ad u je  ju ż  n ie  sen tym en tem , a le  m e to d ą  
n au k o w ą, że jeśli cy w ilizac ja  „ b u rż u jsk a “ je s t 
z a p o rą  d la  w y zw o len ia  p ro le ta r ja tu , to  t r z e b a  
ją zn iszczyć. T o c e te ru m  cen seo  n o w y ch  K a to ­
nów, że K a rta g in a  m a z o s ta ć  zb u rzo n a , n ie  
schodzi z u s t  m is ty k ó w  rew o lu c ji. B u rzen ie  o d ­
byw a się z re s z tą  już o d d aw n a . D uszą  cy w iliza ­
cji je s t z aw sze  re lig ja , n a rzęd z ie m  w iedza ,

ozd o b ą  sz tu k a , p o d w a lin ą  sp raw ied liw o ść , o r- 
g an izc a ją  sp raw ied liw o śc i p o lity k a .

I tu  je s t w łaśn ie  te m a t m niej lub  w ięcej b u ­
rz liw ej dyskusji, k tó ra  to czy  się  od  p o c z ą tk u  
św ia ta . P o jęc ie  sp ra w ied liw o śc i je s t  ty lk o  n a ­
czyniem , w  k tó re  w lew an a  b y w a  co raz  n o w a  
tre ść . M iędzy  p ie rw o tn ą  te o k ra c ją  a d z is ie jszą  
d em o k ra c ją  leżą  ru in y  ty s iąc lec i. N a w e t w  ło ­
nie cyw ilizac ji ch rześc ijań sk ie j n a s tę p u ją  po 
sob ie  św ia ty  i łady , św iad czące , że  jed n e  św ia ­
ty  się sk o ń czy ły , d ru g ie  n a s ta w a ły . S c h o la s ty ­
k a  to  m um ja, in te re su ją c a  a rch eo lo g a , a le  z d e ­
cy d o w an ie  śm ieszna  d la  n iesp ec ja lis tó w . J e ś li  
pom im o to  n e o sc h o la s ty c y  k a to liccy , d u ch o w ­
ni i św ieccy, baw ią się w tom izm , to w  s to su n ­
k u  do w ie lk ich  ru ch ó w  św ia to w y c h  je s t to 
sz k la n e c z k a  w ody  z L o u rd es w o b ec  b ezm ia ró w  
O cean u . G d y  e leg a n ck i a p o lo g e ta  sc h o la s ty cz - 
nego ś re d n io w ie cza  i k ry ty k  k a to lic k i, p an  
Ja c q u e s  M arita in , b ro n iąc  su p re m a c ji p a p ie ­
s tw a  n a d  św ia tem , w yw odzi, że k la so m  p ra c u ­
jącym , b a rd z ie j uciśn ionym , niż k ie d y k o lw iek , 
n a leż y  dać  w a ru n k i ży c ia  lu dzk iego , k ie ru ją c  
się n ie ty lk o  m iłosierdziem , a le  sp ra w ie d liw o ­
ścią, to  p rz e d s ta w ic ie l ty ch  k la s  p ra cu jący c h  
za p y tu je  o w łaśc ic ie li św ia ta  i sp raw ied liw o śc i, 
k tó rz y  m ogliby  ro z d a w a ć  ta k ie  lub  in n e  w a ­
ru n k i. K lasy  p ra cu jące  z sam ej is to ty  d e m o k ra ­
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cji, ja k ą  w idzim y w S k an d y n aw ji, A nglji, A m e ­
ry ce , sam e tw o rzą , a p rzy n a jm n ie j p o tę ż n ie  
w sp ó łtw o rz ą  w a ru n k i sw ego b y tu . W ię c  o d a ­
w an iu  im  w a ru n k ó w  życ ia  lu d zk ieg o  n ie  m oże 
być m ow y, ch o ćb y  się n a w e t zn a le ź li ludzie , 
u w a ża jac y  św ia t za  fo lw ark , a s ieb ie  za  jego 
w łaśc ic ie li.

D o p a ra d o k só w  h is to rji n a leż y  fa k t  u s ta lo n y  
n ie je d n o k ro tn ie , że n a jw ięk szy m i b u rz y c ie lam i 
p o k o ju  św ia ta  byli jego s traż n ic y , d la  k tó ry c h  
n ajw yższym  id ea łe m  p o lity c zn o -sp o łec zn y m  
b y ła  s tag n ac ja . T y lk o  n a tu ry  i c h a ra k te ry  w y ­
ją tk o w o  cz y ste  i p raw e , a  z a ra z e m  um y sły  
św ia tłe , u m ia ły  zd o b y w ać  się  n a  p o k o rę  w y ­
znan ia , że  d z ie ło  ich d u ch a  i ich  rą k  n ie je s t 
szczy tem  d o sk o n a ło śc i, a le  że je s t ono n a jw y ­
żej sk ro m n em  ogniw em , ow ą sek u n d ą , k tó ra  
łą c z y  d w a  ty s iąc lec ia . T w ó rcza  w ie lk o ść  p rz e ­
m aw ia ła  zaw sze  s ło w am i J a n a  C h rzc ic ie la : ,,Za 
m n ą  idzie  m ożn ie jszy  o de  m nie, k tó re m u  ja  n ie 
jes tem  godzien , sch y liw szy  się, ro z w iąza ć  rz e ­
m y k a  u  o b u w ia  jeg o “ . H us, L u te r, K alw in , to  
n ie śm ie rte ln e  za sa d y  i w ieku istość tre śc i p rz y  
zm ian ie  jej form . J e s t  tu  zaw sze  p o k o ra  dob re j 
w oli, św iadom ej sw ojej n ied o sk o n a ło śc i. N a w e t 
C h ry stu s  n ie p o zw ala  n az y w ać  s ieb ie  d o b ry m  
i m o ty w u je  to  m iłośc ią  i czc ią  d la  B oga, jako  
n a jw yższego  d o b ra . Inaczej p o s tę p u je  n ieo m y l­
ność.

N a ro d y  E u ro p y  co raz  częściej liczą  dzisiaj 
o fia ry  n ieom ylności: h e re ty k ó w  i c za ro w n ice , 
p a lo n e  n a  s to sach , m ia s ta  w y rz y n an e  w pień  
w im ię czy sto śc i w iary , se tk i ty sięcy  here ty k ó w  
w y g an ian y ch  ze sw o ich  o jczyzn  n a  ro z k a z  n ie ­
om ylności. P isa rz e  w y lu d n ia jące j się  F ran c ji 
z u czu c iem  p rz eb o le sn em  w sp o m in a ją  o s e tk a c h  
ty s ię c y  ty ch  sz lac h e tn y ch  i za cn y ch  H ugeno- 
tów , k tó rz y  p ra c ą  sw oją, m ąd ro śc ią  i rz e te ln o ­
ścią zasilili k ra je  sąsiedn ie , p o zb a w ia jąc  F r a n ­
cję ty lu  n ieo cen io n y ch  id ea lis tó w  i o fia rn ik ó w . 
0  ileż ludność F ra n c ji b y ła b y  dziś lic ze b n ie  
w ięk sz a  a  jako śc io w o  d o sk o n a lsza , g dyby  n ie ­
om ylność n ie  b y ła  w y g n a ła  z teg o  k ra ju  k i lk u ­
se t ty s ię c y  n a jlep szy ch  obyw ateli*  J a k  zb ę d n e - 
mi b y ły b y  m oże k rw a w e  re w o lu c je  fran cu sk ie , 
g dyby  w e F ra n c ji z a tr iu m fo w a ła  b y ła  om y ln a  
ew oluc ja , za m ia s t „n ieo m y ln e j“ stagnac ji! Z ja- 
k iem iż  uczu c iam i w słu ch u je  się F ra n c u z  d z i­
sie jszy  w  p o tw o rn e  s ło w a  M o n sig n o ra  H e rsc h e - 
ra , gdy  te n  w  o d czy c ie  o L u d w ik u  X IV  w y w o ­
dzi dosło w n ie : „L udw ik  XIV m ógł b y ł p o p e łn ić  
w ie le  b łęd ó w  p rz ec iw k o  m ora ln o śc i, n ie  p o p e ł­
n ił an i jednego  p rz ec iw k o  w ierze ... G łę b o k a  
w ia ra  n ie  w y łąc za  bynajm niej ży c ia  n a jb a rd z ie j 
z n ie p ra w io n e g o “ . D ość p rz y p o m n ie ć  fa k t, że 
Je z u s  n ie  p rz e s ta w a ł n a k a z y w a ć  czy steg o  ży ­
cia, a P a w e ł w y łąc za ł z k ró le s tw a  B ożego lu ­
dzi ro zw ięz ły ch , a b y  zd ać  so b ie  sp ra w ę  jak  
b u rzy c ie lsk ą  je s t ta k a  n iem o ra ln a  „g łęboka 
w ia ra “ , z a c h w a la n a  i u  nas  z re s z tą  p rz e z  S zu j­
sk iego , K a rp iń sk ieg o , B ro d o w sk ieg o  i w ie lu  
innych , t ra k tu ją c y c h  c h rześc ijań s tw o  jako  m a­
g iczną  k o n ce p c ję  filozoficzną.
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Ju ż  w  chw ili gdy  w ła d z e  p ie rw o tn e g o  k o ­
śc io ła  z rz e k a ły  się  jak o śc i d la  liczb y  i p rzy jm o ­
w a ły  c a łe  m asy  „ s ła b y c h “ ch rześc ijan , p o z w a ­
la jąc  im  n a  o b y cza je  i zw ycza je , u rą g a ją c e  d u ­
chow i C h ry stu so w em u , gdy  u p a d a ją c e  im p e ­
riu m  rz y m sk ie  p o d p ie ra n o  ch rześc ijań s tw em , 
a ch rze śc ijań s tw o  w b u d o w y w an o  w  s ta re  fo r­
m y p o lity c zn e  i re lig ijn e  R zym u, ro z s trz y g a ły  
się  losy  św ia ta  naszeg o . S to p n io w e , a le  s ta łe , 
p rz e su w a n ie  ch rz e śc ija ń s tw a  z d z ied z in y  w a r­
to śc i m o ra ln y ch  w d z ied z in ę  m ag izm u  o d n a w ia ­
ło  s ta re  k u lty  cudów , k tó re  m ia ły  z a s tą p ić  k o n ­
sek w e n c je  m ora ln e j m e t a n  o i, g ło szonej p rz ez  
C h ry stu sa . R o m an ty zm  ś re d n io w ie czn y  m arzy ł
0 jed n o ra zo w o śc i z a s to so w a n ia  fo rm u ły  m a­
gicznej d la  u n ik n ię c ia  tru d u . C u d  b y ł najm il- 
szem  dziec ięc iem  w iary . W  B ogu w id z ian o  is to ­
tę , k tó rą  p o ch leb s tw e m , w sp a n ia łą  św ią tyn ią , 
fu n d ac ją  k la sz to rn ą , p ie lg rz y m k ą  do m iejsc 
św ię ty ch , m ożna p o zy sk a ć  d la  sw o ich  ce lów  
lu d zk ich  —  a rcy lu d zk ich , często  zg o ła  b e z b o ż ­
nych . P ie rw o tn i ch rześc ijan ie  n ie  zn a li k o m p ro ­
m isu  z g rzech em  i z a  cu d z o łó s tw o  np. w y łącza li 
z k o śc io ła  b ezw zg lęd n ie  i  n ie u b łag a n ie . R zym ­
sk i b isk u p  K a lik st, o k tó ry m  H ip o lit R zym ski 
( P h i l o s o p h u m e n a )  p o w iad a , że. by ł. to 
cz ło w iek  lich y  i  do w szy stk ieg o  zdo lny , d o ­
p u szc za  ta k ic h  w y łączo n y ch  w ia ro ło m c ó w  do 
p o k u ty , ch o c iaż  p o k u ta  m ia ła  trw a ć  c a łe  życie, 
p e n ite n c ja rz  ta ry fo w y  z w iek u  V Il-go  p rz e w i­
duje za  te n  sam  g rzech  trz y  la ta  p o s tu , d a ją c e ­
go się  ro zm a ic ie  łagodzić , a dzisiaj, gdy  z d a ­
n iem  p ra ła tó w  g łę b o k a  w ia ra  n ie  p o trz e b u je  
być g łęb o k ą  m o ra ln o śc ią , te n  sam  g rz ech  jest 
m ag iczn ie  lik w id o w an y  fo rm u łą  „E go te  ab so l- 
v o “ i k ilk u  p ac ie rzam i. K to  re w o lu c je  w idzi 
ty lk o  w  b a ry k a d a c h , g ra n a ta c h  rę c z n y c h  i w  te - 
o rjac h  w y w ro to w y ch , a  n ie  d o s trz e g a  ich  w  li­
k w id o w a n iu  m o ra ln o śc i ch rześc ijań sk ie j, z tym  
p o ro zu m ien ie  je s t oczy w iśc ie  tru d n e  i n iem o ­
żliw e.

R ac jo n a liza c ja  św ia ta  n ie  zd o ła ła , n ie s te ty , 
u su n ąć  z dusz lu d zk ich  fa ta ln eg o  ro m an ty zm u , 
k tó re g o  is to tą  je s t om ijan ie  p ra c y  i ob o w iązk u . 
A s tro lo g  o d cz y ty w a ł s e k r e ty  B oże w  gw iaz­
dach , ab y  je n a s tę p n ie  w y z y sk a ć  d la  s ieb ie
1 o szczęd z ić  sob ie  p racy , a lch e m ik  w ło ży ł n ie ­
s ły ch an ie  w ie le  w y siłk ó w  w p ró b y  p rz em ian y  
o ło w iu  w  z ło to , a lch e m ja  re lig ijn a  p o le g a ła  na 
cu d o w n em  lik w id o w an iu  rz e c z y w is to śc i złej 
i n a  s tw a rz a n iu  w a rto śc i w ie k u is ty c h  p rz y  p o ­
m ocy  s łó w  i o b rzęd ó w . T e n  ro m an ty z m  re lig ij­
n y  p rz e d o s ta ć  się m u sia ł do p o lity k i i sp ra w  
sp o łecz n y ch  jako  p ew ie n  m istycyzm . W o jn a  
i re w o lu c ja— to  w ia ra  w tra n s su b s ta n c ja c ję  św ia­
ta  p rz y  p o m o cy  ś ro d k ó w  m ech an iczn y ch . K a to ­
licyzm  głosi p ra w o  zab ija n ia  ludzi, d o m ag a ją ­
cych  się d la  s ieb ie  w o lności sum ien ia . T om asz  
z A k w in u  b a rd zo  u czen ie  w yw odził, że  h e r e ­
ty k ó w  tę p ić  n a leży , a  B e la rm in  d o ch o d z i do 
ła tw e g o  w n iosku , że sk o ro  h e r e ty k a  m ożna 
ek sk o m u n ik o w ać , zaś  e k sk o m u n ik a  je s t  k a rą  
w ięk szą , n iż  śm ierć  d o czesn a , p rz e to  jeśli m o­
żn a  czyn ić  w ięk sze , to  tem b a rd z ie j m o żn a  też
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czynić mniejsze. Zabijanie jest mniejszą karą, 
niż ekskomunikowanie. Wniosek prosty. Byle 
się było nieomylnym i nie miało ludzkich wąt­
pliwości, to można wszystko robić. Wojna ma 
także swój mistycyzm jednorazowego wielkie­
go wysiłku i długiego następnie pokoju, zaś re- 
owlucja jest tylko odmianą wojny.

Przeciwko temu straszliwemu romantyzmo­
wi, który zniszczył dorobek dziesięcioleci 
w wojnie ostatniej, występuje racjonalizm Ligi 
Narodów, instytucja o tyle niesympatyczna dla 
świata katolickiego, że jest z ducha prote­
stancka, bo stanowi niejako demokrację naro­
dów z ominięciem autorytetów samowładczych, 
a przedewszystkiem autorytetu papieskiego, 
który jeszcze ciągle dekretuje, że wolność su­
mienia, myśli, słowa i druku jest największem 
złem naszych czasów. Ale to są słowa oficjalne, 
zaś prywatnie, jak to notuje niezrównany ks. 
Albert Houtin w swojej książce „U n e v ie  de 
p r e t r  e“ , nawet Pius IX zdobywa się na mniej 
uroczyste słowa: „ B o u f f o n s  p a r  ci, bo u f -  
f o n s  p a r  la;  n o u s  s o mr n e s  t o u s  b o u f ­
f o n s “ (Błazen tam, błazen sam, wszyscy je­
steśmy błaznami). Ale to rozdwojenie duszy 
współczesnej na publiczną i prywatną ma na­
stępstwa fatalne dla całego świata.

0  ewangelikach świat katolicki odzywa się 
z przekąsem, jako o racjonalistach, uważając ra­
cjonalizm za coś złego. Ideałem jest tu nieomyl­
ny autorytet z jednej strony, bezwzględna ule­
głoś z drugiej. Ale już dawno spostrzeżono, że 
nieomylność papieża jest bez wartości, jeśli 
wierni są omylni. Wytwarza się sytuacja lo­
gicznie i moralnie prosta. Dlaczego idziesz za 
papieżem? Bo jest nieomylny. Skąd wiesz, że 
jest on nieomylny? Oczywiście, że prosty laik 
wierzący musi za siebie i dla siebie decydować 
o nieomylności papieża, a ponieważ sam jest 
omylny, przeto uważa może za nieomylne coś, 
co jest omylne. Moderniści katoliccy, którzy 
istnieją w dalszym ciągu, chociaż modernizm 
został potępiony, powołują się na słowa apo­
stoła Pawła: „Wszystkiego doświadczajcie, a co 
jest dobrego, tego się trzymajcie“. To słowo 
nie zostało powiedziane do papieży, ale do 
wszystkich chrześcijan, i w niem między inneiiii 
ugruntowana jest wielka zasada ewangelickiej 
wolności sumienia i wolności badania, która

Prof. K. Serini.

ROZWÓJ MASONERJI
Kościoły, zbudowane pod koniec XVIII i w 

początkach XIX wieku na ziemiach dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej, umieszczone w nich 
ołtarze, a nawet gmachy zborowe często po­
siadają charakterystyczną ozdobę, obecnie dla 
większości niezrozumiałą; powędrowała więc 
z innemi ciekawemi zabytkami przeszłości do 
lamusa przeżytków kościelnych, Jest to trój-

tworzy podwalinę kultury współczesnej i w 
mierze bardzo wielkiej sprotestantyzowała 
także cały świat rzymsko-katolicki, nie wyłą­
czając Watykanu, który coraz częściej prze­
mawia językiem współczesnym, to jest ewan­
gelickim, pomimo encyklik takich, jak „Mor- 
talium animos“.

Jedynem źródłem konfliktów dzisiejszych 
jest wszelka postać stagnacji i nieomylności, co 
bardzo jasno wyłożył Masaryk w swojej kapi­
talnej „Rewolucji świata“. Od teokracji wiedzie 
prosta droga ku demokracji, ale niepodobna 
wyobrazić sobie tej drogi w kierunku odwrot­
nym. Macchiavelli i Loyola, czyli wykręt i kom­
promis dla zachowania władzy nad światem, to 
dwie postaci i dwie sprawy, które bezpowrot­
nie należą do przeszłości. Wolność sumienia — 
to miłość prawdy. Gdy katolicy wyrzucają nam, 
że w kalwińskiej Genewie został spalony na 
stosie Servet, możemy z czystem sumieniem 
odpowiedzieć, że ten sposób walki odziedziczy­
ła Genewa po katolicyzmie, ale nie uważa się 
ona za nieomylną i dlatego czystość jej nie­
śmiertelnej zasady skorygowała błąd jednostki, 
wznosząc pomnik Serve to wi. W Genewie ist­
nieje więc obok olbrzymiego pomnika reforma­
cji także pomnik Serveta. Oba te pomniki zbu­
dowali synowie duchowi wielkiego reformato­
ra Kalwina. Wyobraźmy sobie Kurję rzymską 

budującą pomnik Husowi!
Kościół rzymski popełnił fatalne błędy, że 

zmienne i niestałe formy życia politycznego 
i społecznego uważał za wieczne i za bardzo 
się z niemi związał. Dzisiaj, zdystansowany 
przez ewangelicyzm światowy, uważa, iż co­
fnąć mu się nie wypada, bo może stracić na 
prestiżu, więc dawne dogmaty komentuje w du­
chu współczesności, ale czyni to tak nieśmiało 
i niechętnie, aby się nie narazić możnym tego 
świata, że w czasach olbrzymich przewrotów 
politycznych i społecznych nie zdobywa się na 
nic, prócz komunałów Leona XIII, przezwycię­
żonych już dawno nawet przez najbezwzględ­
niejszych kapitalistów. Powikłane stosunki we- 
wnętrzno-społeczne i międzynarodowe może 
rozwikłać jedynie zasada ewangelicka przez 
konsekwentne racjonalizowanie sentymentów 
nieodpowiedzialnego i gnuśnego romantyzmu, 
liczącego na cuda kwietystyczne.

I JEJ STAN OBECNY.
kąt, z którego rozchodzą się promienie we 
wszystkich kierunkach, wpośrodku zaś jest 
umieszczony albo hebrajski wyraz Jehowa — 
(właściwie należy czytać „Jahve“) lub oko. 
Znak ten tłumaczono sobie zwykle jako symbol 
Opatrzności Boskiej, której oko przenika do 
najgłębszych skrytek duszy ludzkiej. Niewyja­
śniona została jedynie potrzeba umieszczenia
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O p a trz n o śc i w  tró jk ąc ie . P o b ie ż n a  ch o c ia żb y  
znajom ość sy m b o lis ty k i m aso ń sk ie j u p ra w n ia  
do innego tłum aczen ia , zgodn iejszego  z in te n ­
cjam i tw ó rc ó w  p rzy to c zo n eg o  znak u . J e s t  on 
p o ch o d z en ia  w o ln o m u larsk ieg o ; t ró jk ą t  o z n a ­
cza  d o sk o n a ło ść , ok o  —  m ąd ro ść , k tó re j p ro ­
m ien ie  ro z p ra sz a ją  c iem ność zab o b o n u , fa n a ­
tyzm u, n ien aw iśc i w zajem nej i s z e rz ą  o św ia tę ; 
w szy s tk o  zaś is tn ie je  p o d  o p ie k ą  w ie lk ieg o  
B udow niczego  Ś w ia ta  — Jeh o w y .

O p isan y  tró jk ą t  zn a la z ł w  k o ła c h  w o lnom u- 
la rsk ic h  p o za  p rz y to c zo n em  jeszcze  inne  w y ja ­
śn ien ie . D o sk o n a ło śc ią  je s t m aso n erja , k tó re j 
oko  —  o św ia ta  —  rz u ca  p ro m ien ie  n a  w sz y s t­
k ie  s tro n y  ziem i, ro z p ra sz a ją c  w szęd z ie  p a n u ­
jące  m rok i. O p a r ta  w ięc  je s t c a ła  m aso n e rja  
n a  jednej p o d s ta w ie  i s łu ży  jed n em u  w sp ó ln em u  
celow i, a  jed n ak  w k ażd y m  k ra ju  n a b ra ła  o na  
o d rę b n y ch  ce ch  i pom im o sw ego k o sm o p o lity ­
zm u w y s tęp u je  w odm iennej p o s tac i. Z teg o  p o ­
w o d u  n ie  je s t w sk a z a n e  p o d aw ać  h is to rji ca łe j 
m asonerji, jako  jedno lite j ca łośc i, ra cze j n a leż y  
z o b razo w a ć  jej dzieje  w  p o szczeg ó ln y ch  k r a ­
jach, n a tu ra ln ie  ty lk o  w tych , gdzie m aso n e rja  
n a b ra ła  z n a cze n ia  i p rz e to  p o s ia d a  h is to rję .

K ró tk i za ry s  dziejów  m aso n erji ro z p o czy n am  
od  k ra ju , gdzie się o na  n a ro d z iła , m ian o w ic ie  
od  A nglji i b lisko  z n ią  zw iązan y ch : S zkocji 
i Irland ji.

a) ANGLJA, SZKOCJA, IRLANDJA.

J e d n ą  z cech  ang ie lsk ieg o  u k ła d u  ży c ia  je s t 
sam o d zie ln o ść  k u ltu ra ln a , m ożliw a  n a  p o d s ta ­
w ie p rz y w ią z a n ia  do trad y c ji n a ro d o w ej. T en  
k o n se rw a ty z m  bynajm niej n ie  w y k lu c z a  g w a ł­
to w n y ch  p rze ło m ó w  i sp o w o d o w an eg o  p rz e z  n ie  
szybszego  tę tn a  h isto rji, jed n ak  zaw sze  sk ła n ia  
do n a w ią z a n ia  z p rzesz ło śc ią , p rz e d e w sz y s tk ie m  
jed n ak  do z a ch o w y w a n ia  ty ch  fo rm  życia , z k tó -  
re m i się  n a ró d  z ró s ł i k tó ry m  zaw d z ięc za  sw ą 
w ie lkość .

T o  p ra w o  c iąg łośc i zna jdu je  sw e p o tw ie rd z e ­
nie w  d z ie jach  ang ie lsk ie j m aso n erji; ro zw ija  
się o n a  s to p n io w o  n a  p o d s taw a ch , za ło żo n y ch  
u jej n aro d z in : na to le ra n c ji, w olności i h u m an i­
ta ry z m ie  —  pom im o z a rz u tó w  rzek o m eg o  a te -  
izm u lub lib e rty n izm u . Życie m aso n erji k s z ta ł ­
tu je  się  n ad a l w  ra m a ch  i fo rm ach , jak ie  m u n a ­
d a ła  A n d e rso n o w sk a  k o n s ty tu c ja  z ro k u  1723. 
S to p n io w o  zy sk u je  w o ln o m u la rs tw o  co raz  lic z ­
n ie jszych  zw olem ików  n ie ty lk o  w śró d  ó w czesnej 
ośw ieconej bu rżuazji, lecz  p rz e d s ta w ic ie le  n a j­
w yższej a ry s to k ra c ji  zg łasza ją  sw e p rz y s tą p ie ­
nie i p o c iąg a ją  za  so b ą  n a w e t d w ó r k ró le w sk i 
tak , że  już w  ro k u  1737 ó w czesn y  k s iążę  W alji, 
F ry d e ry k  L udw ik , p rz y w d z iew a  o zn a k i w o lno - 
m u larsk ie . Z n izin  londyńsk ich  taw ern , gdzie 
się zro d z iła , m aso n e rja  w k ra cza  zw ycięsko 
w  po d w o je  za m k u  k ró lew sk ie g o .

Z anim  d o sięg ła  sw ego o b ecn eg o  ro z k w itu  
i zn a c z e n ia  zm u szo n a  o na  b y ła  p rze jść  p rz e z  
c iężk ie  p ró b y , a n a w e t d o zn ać  silnych  w s trz ą ­
só w .-J e s z c z e  p rz e d  u tw o rz e n ie m  w ie lk ie j loży

lo n d y ń sk ie j w  ro k u  1717 is tn ia ła  w Y o rk u  loża 
w o ln o m u la rsk a  o d a lek o  w p rz e sz ło ść  s ięg a ją ­
cej trad y c ji. P o d  jej o p iek u ń cz em i sk rz y d ła m i 
z jed n o czy ły  się już od  ro k u  1705 p ew n e  loże 
o w ybitn ie  k o n serw aty w n o  - a ry s to k ra ty c z n y m  
ch a ra k te rz e , trz y m a ją c e  się z d a ła  od  L ondynu. 
W  ro k u  1721 lo ża  w  Y o rk u  o g ło s iła  się w ie lk ą  
lożą, n ad a ją c  sob ie  k o n s ty tu c ję , zn a n ą  po d  n a ­
zw ą: O ld  R u les of th e  G ra n d  L ogde of Y ork . 
P om im o licznych  p ró b  z łą c z e n ia  ca łeg o  ru c h u  
w o ln o m u la rsk ieg o  w  jed n ą  ca łość , z a c h o w a ła  
o n a  sw ą  o d rę b n o ść  o rg a n iz acy jn ą  po d z ień  d z i­
s ie jszy , n ie  odg ryw a jed n ak  w y b itn ie jsze j roli.

Nie z tej to strony groziło angielskiemu ru­
chowi wolnomularskiemu rozbicie; wróg powstał 
we własnym obozie Londyńskiej Wielkiej Loży 
w osobie Lawrence'a Dermott‘a — Irlandczyka, 
który stanął na czele niezadowolonych z kie­
rownictwa i stworzył nową lożę w Londynie. 
Nawiązał do rytuału, który rzekomo został 
wprowadzony do lóż przez legendarnego an­
glosaskiego księcia Edwina w roku 926, a różnił 
się znacznie od stosowanego w lożach londyń­
skich; z tego powodu tworzone przez siebię 
loże zwał ,,staremi“ w odróżnieniu od ,,mo­
dern“. 17 lipca 1751 roku 5 t. zw. starych lóż 
utworzyło przez zjednoczenie się ,,Wielką lożę 
starych ustaw“. Dzięki wybitnemu talentowi 
organizacyjnemu Dermott‘a zapoczątkowany 
przez niego ruch nabrał mocy, więc w r. 1754 
istniało 28 lóż, w roku 1766 —  88 lóż, w roku 
zaś 1800 liczba ta wzrosła do 359 t. zw. nowych 
lóż. Doszukiwano się różnych przyczyn tego 
rozdwojenia, lecz nie udało się ich ustalić z zu­
pełną pewnością. Wolno przypuszczać, że doty­
czyły one rytuału, ponieważ Dermottówska 
konstytucja z roku 1756 pod dziwną nazwą 
Ahiman Reson nie różni się prawie od konsty­
tucji Andersonowskiej; jedna innowacja została 
wprowadzona, która zmieniła zasadniczo orga­
nizację wolnomularstwa: obok trzech dotych­
czas istniejących stopni został wprowadzony 
wyższy — czwarty t zw. mistrza arki królew­
skiej, ci zaś mistrzowie tworzyli kapitułę naj­
wyższą.

Spór między dwoma odłamami masonerji an­
gielskiej, który w latach od 1760 do 1780 pro­
wadził do namiętnych polemik, stracił z bie­
giem czasu na ostrości; pod koniec zaś stulecia 
wzajemne stosunki ułożyły się w ten sposób, że 
te same osoby należały do lóż obu kierunków; 
zbliżał się moment pojednania. Propozycja wy­
szła w 1797 od starych, aż wreszcie nastąpiło 
w roku 1813 zlanie się obu odłamów w tym 
czasie, gdy na ich czele stali dwaj bracia kró­
lewscy w charakterze wielkich mistrzów. Zjed­
noczone wolnomularstwo, w liczbie około 650 
lóż, otrzymało nazwę: „United Grand Lodge of 
Ancient Free — masons of England“; na czele 
stanął książę Sussex. Obok trzech zasadniczych 
stopni: ucznia, czeladnika i mistrza utrzymany 
został zakon świętej Arki królewskiej. W roku 
1815 wyszło nowe wydanie Konstytucji, obo­
wiązującej po dzień dzisiejszy a stanowiącej
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p o d s ta w ę  t. zw , an g ie lsk ich  lóż sy m b o liczn y ch  
św. J a n a .

O d tą d  ro zw ija  się  w o ln o m u la rs tw o  an g ie lsk ie  
bez siln ie jszy ch  w strz ąsó w , w ie rn e  sw ej id eo lo - 
gji, za ch o w u jąc  sw ój ry tu a ł  i s to jąc  n a  s tra ż y  
za sad n iczy c h  te n d en c y j w o ln o m u la rs tw a  w o b ec  
licznych  za k u só w  sp ro w a d z e n ia  go n a  to ry  so ­
b ie  obce . C h a ra k te ry s ty c z n y  je s t  z teg o  p o w o ­
du  s to su n e k  jego do religji. K o n s ty tu c ja  z ro k u  
1815 głosi: „T a  lub  in n a  re lig ja , lub  ro d za j o d ­
d aw an ia  czci B ó s tw u  n ie  m oże b y ć  p o w o d em  
do u su n ięc ia  k o g o k o lw iek  ze  z w ią z k u  m asonów  
pod  w a ru n k iem , że  b ęd z ie  w ie rz y ł w  B u d o w n i­
czego n ie b a  i z iem i i z a c h o w y w a ł św ię te  p rz y ­
k a z a n ia  m o ra ln o śc i“ . W  m yśl te j z a sa d y  W ie lk a  
Z jed n o czo n a  L oża L o n d y ń sk a  z e rw a ła  6 m a rc a  
1878 s to su n k i z W ie lk im  W sc h o d em  F ran c ji 
z p o w o d u  w y k re ś le n ia  teg o  p o s ta n o w ie n ia  z je ­
go K o n sty tu c ji.

O b ecn ie  Z jed n o czo n a  W ie lk a  L oża  A n g ie lsk a  
w  L ondyn ie  liczy  46 lóż p ro w in c jo n a ln y ch  
w  A nglji, 31 loże  k ra jo w e  w k o lo n jach , łączn ie  
4,195 lożę  o 270.000 b ra c ia c h , zaś A rk a  k ró le w ­
sk a  liczy  30 k ap itu łó w . W ie lk im  M istrzem  je s t  
k siążę  C onnaugth , s try j obecnego  k ró la ; z a ją ł  
on to  s tanow isko  w  1901 ro k u  p o  sw ym  b racie , 
k s ięc iu  W alji, n a s tę p n ie  k ró lu  E d w a rd z ie  VII, 
k tó ry  p rz ez  ciąg  27 la t  p e łn ił o b o w iąz k i w ie l­
k iego  m is trza . O b e cn y  k ró l an g ie lsk i n ie  n a le ż y  
do loży, n a to m ia s t 3 jego sy n o w ie  są  czynnym i 
cz ło n k am i m aso n erji.

W ie lk ie  loże S zk o c ji i Ir la n d ji w p ra w d z ie  
s tan o w ią  o d rę b n e  je d n o s tk i o rg an izacy jn e , lecz  
pod  w zg lędem  z a sa d  i ry tu a łu  p o d z ie la ją  s ta n o ­
w isko  loży  A ng ie lsk ie j.

W ie lk a  L o ża  Szkocji, w  E d y n b u rg u , p o w s ta ła  
w  ro k u  1736, liczy  1107 lóż, z ty ch  380 p o z a  g ra ­
n icam i k ra ju , o p ra w ie  50.000 c z ło n k a ch , z k tó ­
ry ch  ty lk o  24.000 p rz e b y w a  w  k ra ju .

W ie lk a  L o ża  Irland ji, w  D ub lin ie , z a ło ż o n a  
w  1725 ro k u , liczy  600 lóż o 60.000 cz ło n k ach . 
R azem  w ięc zna jdu je  się  w  W ie lk ie j B ry tan ji 
5,902 lóż o 380.000 cz ło n k a ch .

b) FRANCJA.

R ozw ój w o ln o m u la rs tw a  an g ie lsk ieg o  b ieg n ie  
pom im o p ew n y ch  o d ch y leń  to ram i, za ło żo n em i 
w k o n s ty tu c ji 1723 ro k u , o p ie ra  się  n a  z a sa d a c h , 
p ro k lam o w a n y ch  w ó w czas p rz ez  jej tw ó rc ó w ; 
p rz e d s ta w ia  w ięc  o b ra z  jed n o lito śc i w  p o d s ta ­
w ach , za m ie rz e n ia c h  i h is to ry czn y m  p rz eb ieg u . 
Inny  w id o k  ro z ta c z a  się  p rz e d  oczym a, gdy  
o puścim y  k ra j o b y w a te lsk ic h  i p o lity c zn y ch  
w olności i po  p rz e b y c iu  w ąsk ie g o  k a n a łu  s ta ­
n iem y  n a  ziem i fran cu sk ie j. P e w n a  ch a o ty c z - 
ność k ie ru n k ó w , p o w o d u jąc a  c z ę s te  p rze ło m y , 
u leg an ie  zm iennym  p rąd o m  ży c ia  d u ch ow ego , 
a w re szc ie  p rz e s ią k n ię c ie  p ie rw ia s tk ie m  p o li­
ty czn y m  od  z a ra n ia  p o w s ta n ia  aż  po  d z ień  d z i­
s ie jszy  —  oto o b raz  d zie jów  m aso n e rji f r a n c u ­
skiej.

P rz e sz c z e p io n a  z o s ta ła  o n a  z A nglji n a  g ru n t 
fran cu sk i już w k ró tk im  czas ie  po  sw y ch  n a ro ­
dzinach ; o k o ło  ro k u  1725 ńaiało is tn ie ć  w e

F ra n c ji k ilk a  lóż. Ich  za ło ży c ie lam i by li p rz e d ­
s ta w ic ie le  a ry s to k ra c ji  ang ie lsk ie j, k tó r a  w ó w ­
czas ro z p a d ła  się n a  d w a od łam y , d w a z w a lc z a ­
jące  się w zajem nie  o b o zy  p o lity c zn e . Do je d n e ­
go —  rząd o w eg o  n a leż e li ci A nglicy , k tó rz y  p o ­
godzili się z p o rz ąd k iem , o s ta te c z n ie  u s ta lo n y m  
p rz ez  w y n ik i rew o lucji, czyli z p an u jąc y m  d o ­
m em  O rań sk im ; do d rug iego  zaś o b o zu  n a leż e li 
em igranci, zw olenn icy  J a k ó b a  II S tu a r ta , k tó rzy  
z n a la z łszy  gościnę n a  ziem i fran cu sk ie j d ąży li 
do o d re s ta u ro w a n ia  t ro n u  S tu a r tó w  p rz y  p o m o ­
cy  ó w czesn y ch  p o tęg  k a to lic k ic h  F ra n c ji  
i H iszpan ji po d  o p ie k ą  k u rji rzy m sk ie j. O d łam  
te n  js t z n a n y  w  d zie jach  m aso n erji p o d  n a z w ą  
„ jak o b in ó w “ .

N a tu ra ln ie  n ie m ogło  się w o ln o m u la rs tw o  
zam k n ą ć  w szczu p ły ch  ra m a c h  an g ie lsk ich  
p rzy b y szó w . W  ro k u  1732 p o w sta je  lo ża  fra n ­
cu sk a , do k tó re j n a le ż ą  za ró w n o  p rz e d s ta w ic ie ­
le a ry s to k ra c ji  jak  i o św ieconej bu rżu az ji. N ie ­
znośny  u c isk  p o lity c zn y  z jed n o czy ł te  dw ie 
w a rs tw y  o ro z b ie żn y ch  te n d e n c ja c h  i zm usił do 
szu k a n ia  p o d s taw  życ ia  w  innym  k ie ru n k u , niż 
w sk azy w an y m  p rz e z  ó w czesn y  k o śc ió ł k a to lic ­
ki. W  s ta n ie  n a tu ry  u p a try w a n o  ce l i szczęśc ie  
is tn ie n ia  ludzk iego , w  w olności i ró w n o śc i n a j­
w y ższe  jego dobro . G dy  te  h a s ła  sp o tk a ją  się 
na  g ru n c ie  m asonerji, g ło szącej b ra te rs tw o , 
o trzy m a m y  o w ą tró jcę , k tó ra  już w ó w czs z a ­
cz ę ła  p rz y św ieca ć  F ran c ji p o s tęp o w e j.

D w ór k ró le w sk i p rz e c z u w a ł g ro ż ące  m u  n ie ­
b ez p ie cze ń s tw o  i już w  1737 w y s tą p ił  z r e p r e ­
sjam i, gdy zaś w  n a s tę p n y m  ro k u  p a p ie ż  K le ­
m ens XII og łosił sw ą bullę, sk ie ro w a n ą  p rz e c iw ­
ko w o ln o m u lars tw u ; L udw ik  XV sk w ap liw ie  
sk o rz y s ta ł  z p o m o cy  sw ego sp rz y m ie rzeń c a . 
W p ra w d z ie  w ie lk i m istrz , k s iążę  d ‘A u tin , w n u k  
znanej m arg rab in y  M o n tesp an , e n e rg iczn ie  p rz e ­
c iw s taw ił się za rzą d zen io m  policji P a ry sk ie j, 
p o d o b n o  n a w e t k ró l S ta n is ła w  L eszczy ń sk i, ja ­
ko n am ie s tn ik  L o taryng ii, n ie  b y ł o b cy  m a so ­
nerji, lecz  ro zb ieżn o ść  te n d en c y j w  ło n ie  w o l­
n o m u la rs tw a  fran cu sk ieg o , a k c ja  żyw io łów  
w rog ich  od w e w n ą trz  i p rz e ś la d o w a n ia  z z e w ­
n ą trz  sp ro w a d z iły  u p a d e k , u jaw n ia ją cy  się  
w  tern, że z e b ra n ia  m aso ń sk ie  s ta ły  się o k a z ją  
do u rz ą d z a n ia  w y s taw n y c h  b a n k ie tó w , o ży w io ­
ny ch  g rą  w  k a r ty . W re sz c ie  z a ró w n o  p rz y ję c ie  
do m aso n erji jak  u d z ie la n e  p rz e z  n ią  s to p n ie  
s ta ły  się  p rz ed m io te m  h an d lu .

O d k ilk u  już  la t d a to w a ły  zabiegi, ab y  p o ło ­
żyć k re s  nadu ży c io m ; d la teg o  de  la  T h ie rs  
p rz e tłu m a c z y ł w  ro k u  1733 k o n s ty tu c je  A n d e r-  
so n o w sk ie , k tó re  n a s tę p n ie  zm o d y fik o w an e  
i p rz y s to so w a n e  do w a ru n k ó w  fra n c u sk ic h  w y ­
sz ły  w  d ru k u  ro k u  1742 w e  F ra n k fu rc ie  n ad  
M enem , w o b aw ie  p rz e d  re p re s ja m i i s ta ły  się  
p o d s ta w ą  jednego  o d łam u  w o ln o m u la rs tw a  
t. zw . ang ie lsk iego , u zn a jąceg o  trz y  s to p n ie . 
W  chw ili śm ierc i w ie lk ieg o  m is trz a  k s ię c ia  
d ‘A u tin  w  1743 r. m aso n e rja  liczy ła  200 lóż, 
w  sam ym  P a ry ż u  22 ; z chw ilą  w y b o ru  n a s tę p ­
n e g o  w ie lk ieg o  m is trza , L u d w ik a  B o u rb o n a ,
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h rab ieg o  C lerm on t, u tw o rz y ły  one G ra n d  Loge 
an g la ise  d e  F ran c e .

S ta rc ia  m iędzy  różn em i o d łam am i f ra n c u s k ie ­
go w o ln o m u la rs tw a  jad n ak  n ie  u s ta ły ; n ie  p o ­
ło ży ła  im  k re s u  n o w a  k o n s ty tu c ja  z ro k u  1756, 
n a  m ocy  k tó re j p o w s ta ła  G ra n d ę  Loge de 
F ra n c e ; gdy  s tan o w isk o  w ie lk ieg o  m is trz a  o b ­
ją ł w  1771 r. zn a n y  k s iążę  L udw ik  F ilip  O r le a ń ­
ski, z a  czasó w  rew o lu c ji zw an y  E g a lite , m aso ­
n e ria  n a b ie ra  now ego  ro zm ach u , szczegó ln ie  
p o d  w p ły w em  k s ię c ia  L u k sem b u rsk ieg o . D z ię ­
ki jego  re fo rm om , zm ie rza jący m  do z je d n o c z e ­
n ia  ca łeg o  w o ln o m u la rs tw a  fran cu sk ieg o , p o ­
w sta je  w  ro k u  1773 G ra n d ę  L oge N a tio n a le , 
k tó r a  22 p a ź d z ie rn ik a  p rz e is ta c z a  się  w  G ra n d  
O rie n t de  F ra n c e ; w ro k u  1783 p rz y ją ł on  r y tu ­
a ł fran cu sk i, sk ła d a ją c y  się  z trz e c h  s to p n i n iż ­
szych  i 4 w yższych : b r a ta  w y b ra n eg o , sz k o ta , 
ry c e rz a  w sch o d u  i ry c e rz a  ró ż o k rzy ż o w ca .

T e ra z  co fnę się o k ilk a d z ie s ią t  la t  w stec z , 
ab y  zo b razo w ać  drug i k ie ru n e k  m aso n e rji w  je ­
go za ło żen iach , h is to ry czn y m  ro zw o ju  i w p ły w ie  
n a  w o ln o m u la rs tw o  k o n ty n e n ta ln e . W śró d  em i­
g ra n tó w  an g ie lsk ich  i szk o ck ich , zw o le n n ik ó w  
S tu a rtó w , d ążący ch  do re s ta u ra c ji  te j dynastji, 
p o w s ta ła  m yśl u czy n ien ia  w o ln o m u la rs tw a  
ś ro d k iem  sw ych  p o lity c zn y ch  d ążności. Z aczy ­
n a  się n iezw y k le  c ie k a w y  p ro c es  z a p a só w  o w y ­
k o rz y s ta n ie  m aso n erji d la  sw ych  ce lów ; z je d ­
nej s tro n y  s ta je  m aso n erja , z ro d z o n a  z w o ln o ­
ściow ych ten d en cy j ang ielsk iego  ośw iecenia, m a ­
so n e rja  —  zw ią zek  w  g ru n c ie  rz e c z y  jaw ny, 
z drug iej s tro n y  w o ln o m u la rs tw o , z ry w a jąc e  
łączn o ść  ze  sw ym  w iek iem  i z a p a trz o n e  w  cz asy  
ś red n io w iecza . N ic dziw nego , że a ry s to k ra c ja , 
n ie c h ę tn a  trz e c ie m u  s tan o w i, w  d o d a tk u  em i- 
g ra n ck a . z a p ra g n ę ła  u ro b ić  m aso n erję  n a  sw ą  
m odłę. J u ż  w  30 la ta c h  m ło d y  sz k o t A n d rz e j 
M ich a ł R am say , p e łn ią c y  o b o w iązk i g u w e rn e ra  
w  dom u có rk i k ró la  J a n a  S o b ie sk ieg o  —  M arji, 
k tó ra  w y sz ła  z a  m ąż za  J a k ó b a  III, głosi, że r o ­
d o w ód  m aso n erji sięga  cona jm nie j do cz asu  w y ­
p ra w  k rzy żo w y ch , a w yw odzi się z z a k o n u  r y ­
cersk iego  stró żó w  grobu C hrystusow ego , od sw e­
go p a tro n a  św. J a n a  zw anego  Jo an itam i. Na 
u słu g ach  k o śc io ła  i t ro n u  je s t  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  o p a r ty  jego b y t, z te j p o d s ta w y  p ły n ie  z a ­
sa d a  b ra te rs tw a  m iędzy  ry cerzam i, p o s łu sz e ń ­
s tw a  w zg lęd em  p rz e ło żo n y ch  i o fa rn e j p o m o cy  
w  s to su n k u  do c ie rp iący ch . C h cąc  sp e łn ić  sw e 
z a d a n ia  m a so n e rja  w in n a  się  p rz e is to c z y ć  ze 
zw iązku  b ra te rsk ieg o  w  zakon  ry ce rsk i, p o ­
s łu szn y  ro z k azo m  p rze ło żo n eg o . P rz e is to c z e n ie  
to  n ie  je s t  m ożliw e p rz y  za c h o w a n iu  d o ty c h ­
czaso w y ch  form  o rg an izacy jn y ch  m aso n erji 
św ię to jań sk ie j, zb y t sze ro k o  o tw ie ra ją c e j w ro ­
ta  d la  żąd n y ch  p rz y n a le ż e n ia  do niej. W p ra w ­
dzie  n ie  w o lno  im  b ro n ić  d o s tęp u , lecz  u d z ia ł 
w  p ra c a c h  n a leż y  za m k n ą ć  w  g ra n ic ach  p ie rw ­
szych  trz e c h  s to p n i n a to m ia s t s tw o rz y ć  n a le ż y  
s to p n ie  w yższe, o tw a r te  ty lk o  d la  w ta je m n ic z o ­
nych .

P rz e c iw k o  ty m  za m ie rze n io m  w y stąp ili  ry c e ­
rz e  m a ltań scy , u d o w ad n ia jąc , że on i jed y n ie  są

p raw d z iw y m i sp ad k o b ie rcam i joan itow . W obec 
teg o  sp rz e c iw u  R a m sa y  n a w ią z a ł n ić tra d y c ji do 
tem p la rju szó w , z k tó ry c h  k ilk u  po pog ro m ie  
w  1314 ro k u  m iało  zb iec  do Szkocji, p rz e k a z u ­
jąc  a d e p to m  p o s iad an ą  w ied zę  ta jem n ą . W o ln o ­
m u la rs tw o  w  sw ych  najw y ższy ch  s to p n ia c h  
o d z ied z iczy ło  te n  sp a d e k , s trz e ż e  go w osob ie  
sw ego  n a jw yższego  d o sto jn ik a , k tó ry  d la teg o  
je s t  ,,g ran d  in c o n n u “ . W  w ie k u  XVIII, s tu lec iu  
sp rzeczn o śc i, m aso n e rja  w  te n  sp osób  o tw o rz y ­
ła  n a  o śc ież  w ro ta  w sze lk im  p o cz y n an io m  o k u l­
ty s ty czn y m , żyw o p rzy p o m in a ją cy m  o k re s y  ich 
ro z k w itu  w  śred n io w ieczu . C a ły  ry tu a ł  o w ie lu  
s to p n ia c h  w ta jem n iczen ia  o trz y m a ł nazw ę 
,.sz k o c k ie g o “ .

R o zp o cz ą ł się w dzie jach  m aso n erji o k re s  
p ło d n y  w  co raz  to  n o w e  sy stem y , co ra z  za w il­
szą  h ie ra rc h ję  s ięg a jącą  9, 33, 90 sto p n i, o k re s  
p o ż ą d a n ia  ta jem n ic  ta k  g łęb o k ich , że z n iem i 
m o g ła  w sp ó łzaw o d n iczy ć  jed y n ie  b e z k re s n a  ł a ­
tw o w ie rn o ść ; n a  niej zaś że ro w a li w  spo só b  d la  
n as  zu p e łn ie  n iez ro zu m ia ły  liczn i s z a rla ta n i. 
N a jw y b itn ie jszy m i z n ich  by li lir. S t. G e rm ain , 
h r. C ag lio stro  r e c te  żyd  p o rtu g a lsk i Jó z e f  B al- 
sam o, w ie lk i K op t, zd e m a sk o w a n y  w  W a rs z a ­
w ie, a  zm a r ły  w  W e n eck iem  w ięz ien iu  in k w iz y ­
cji 1795 ro k u . U s ta le n ie  p o szczeg ó ln y ch  k ie ru n ­
k ów , c h a ra k te ry s ty k a  w y b itn ie jszy ch  d z ia ła ­
czy, sp is  w ażn ie jszy ch  w y p a d k ó w  z dzie jów  ó w ­
czesnej m aso n e rji d o p ro w a d z iły b y  do tak  d ro ­
b iazg o w y ch  ro z w aża ń , że n ie  s ta ły b y  o ne  w  ż a d ­
nym  s to su n k u  do z n a c z e n ia  teg o  o k re su . S tw ie r ­
dzić  jed y n ie  należy , że  k ie ru n e k  szk o ck i, s tr ic -  
ta e  o b se rv an tiae  zw any, p o czą ł zysk iw ać co raz  
liczn ie jszy ch  zw o len n ik ó w  i s ta ł  się  w  drugiej 
p o ło w ie  18 w ie k u  p ra w ie  p an u jący m .

N ie z a m a rła  jed n ak  w  w o ln o m u la rs tw ie  fr^n - 
cu sk iem  m yśl k ry ty c z n a ; te n  sam  R am say , k tó ­
ry  p rz y g o to w a ł g ru n t p o d  p o siew  cudow nośc i, 
już w  ro k u  1738 z a p ro p o n o w a ł w y d a n ie  ency - 
k lo p ed ji, z a w ie ra jące j w y n ik i d o c ie k a ń  n a u k o ­
w ych  i  filozoficznych  w iek u  XVIII. M yśl tra f iła  
do p rz e k o n a n ia  b ra c i w o ln o m u larzy , a u rz e c z y ­
w is tn ie n ia  jej p o d ją ł się w  ro k u  1741 D id ero t. 
W ięk sz o ść  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  te j w ie lk ie j en - 
cy k lo p ed ji, a  w ięc  ludzi s to jący c h  n a  cze le  ów - 
cesn eg o  ży c ia  um ysłow ego  F ran c ji, n a le ż a ła  do 
lóż; w  niej te ż  ,.u jrzeli św ia tło “ p rzy sz li p rz y ­
w ó d c y  lu d u  fran cu sk ieg o ; z n azw isk  zn an y ch  
w ym ien iam : M ontesqu ieu , H e lve tiu s, L alan d e , 
C o n d o rce t, L a fay e tte , d ‘A la m b e rt, A n d re e  C he- 
n ie r, A b b e  S ieyes, C am ille  D em oulins, D an to n , 
M irab eau , B eau h a rn a is , B eau m arch a is , Jo se p h  
d e  M a is tre  R o b e sp ie rre , M assen a  i jak o  s ta rz e c  
V o lta ire .

N azw isk a  te  w sk a z u ją  na zb liża ją cy  się g w a ł­
to w n y  p rz e ło m  w  d z ie jach  F ran c ji, w  p rz y g o to ­
w a n iu  k tó re g o  i z a p o c z ą tk o w a n iu  w o ln o m u la r­
s tw o  m iało  rz ek o m o  o d eg rać  ro lę  d ecy d u jącą . 
N ie u leg a  w ątp liw ości, że h as ła , g łoszone p rzez  
m aso n erję , m u sia ły  z rew o lu c jo n izo w a ć  um y sły  
i se rc a , lecz  tw ie rd z e n ie , ż e b y  m aso n e r ja  św ia ­
dom ie  p a r ła  do p rz e w ro tu  rew o lu cy jn eg o , w y­
daje  m i się n ieu za sad n io n e  ch o c ia żb y  z teg o  p o ­
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w odu, że w ięk szo ść  o w y ch  a ry s to k ra tó w , p rz e ­
c iw k o  k tó ry m  zw ró c ił się gn iew  ludu , by li c z ło n ­
kam i lóż, n ie  w y łącza jąc  L u d w ik a  XVI i jego 
obu  b rac i. Że m a so n e rja  d ą ż y ła  do zm ian y  fo r­
m y rząd ó w  n a  w zór ang ie lsk iego  p a r la m e n ta ­
ryzm u, n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, lecz  i o n a  n ie  
p rz y p u szcz a ła , że  sp ra w a  p rzy jm ie  ta k i  o b ró t, 
iż n ie jed en  w o ln o m u larz  p rz y p ła c i sw e idee 
w łasn ą  głow ą. O d ro k u  1791 m a so n e r ja  zaczę ła  
s to p n io w o  zam ie rać , w  1792 r. w ie lk i m is trz  F i­
lip E g a lite  p u b liczn ie  og łosił sw e  w y s tą p ie n ie , 
a z a te m  p ra c a  w  lo żach  u s ta ła .

K rw a w y  o k re s  rew o lu c ji fra n c u sk ie j d o b ieg a  
sw ego końca; gw iazd a  N ap o leo n a  co raz  ja śn ie j 
św ieci n a  firm am encie  ów czesnego  trag icznego  
po łożen ia  F ra n c ji, rok  1799 z a m k n ą ł księgę s tu ­
lecia i księgę d zie jów  rew o lu c ji, w /n o sz ą c  na 
m iejsce n acze ln e  N apo leona. C zy by ł on w olno- 
m u la rzem ?  P rzy p u sz cza ć  w olno, że s ta ł  się nim  
podczas w y p ra w y  eg ipsk ie j, lecz trz y m a ją c  się 
z d a ła  od lóż, je d n a k  ch c ia ł w y zy sk ać  w o ln o m u ­
la rs tw o  d la  sw ych celów . G dy  w ięc R c th ie rs  de 
M o n te lea u  w  tym  czas ie  p o n o w n ie  p o w o ła ł do 
życ ia  W ie lk i W sc h ó d  F ran c ji, sk u p ia ją c y  n a ra -  
zie ty lk o  18 lóż, N ap o leo n  n ie  s ta w ia ł ro z w o jo ­
wi żad n y ch  p rz e szk ó d , o w szem  zezw o lił sw ym  
b raciom : Jó ze fo w i, L ucjanow i, L udw ikow i, J e -  
ro m e ‘ow i, p a s ie rb o w i B e a u h a rn a is  n a  w s tą p ie ­
nie do loży, p o d d a ją c  c a łe  w o ln o m u lars tw o  c i ­
chem u  lecz  s ta n o w c z e m u  k ie ro w n ic tw u  p rz e z  
sw ego zau fan eg o  k a n c le rz a  C a m b a e e re s . Za 
p rz y k ła d e m  ro d z in y  N a p o le o n a  p oszli m a rs z a ł­
kow ie: B e rn a rd o tte , N ey, M assen a , M acd o n a ld  
i inni, k tó rz y  pociąg n ę li p o d w ła d n y c h  so b ie  o f i­
cerów . W k ró tc e  p o tw o rz y ły  się  w zn aczn e j licz ­
bie loże w o jsk o w e, n ie  w y łą c z a ją c  leg jonów  
po lsk ich .

W  ro k u  1803 o tw o rzy ł de G ro sse  T illy . po 
p o w ro c ie  z A m e ry k i lożę  now ą, o trz y m a w sz y  n a  
to p a te n t  od  A m e ry k a ń sk ie j R a d y  N acze ln e j lóż 
s ta reg o  i p rz y ję teg o  ry tu a łu  szk o c k ie g o  o 33 
s to p n iach ; p od ług  tego  w z o ru  p o w s ta ł sze reg  
lóż, k tó re  się z jed n o c zy ły  w  C onseil S u p rem e  
o bok  W ie lk ieg o  W sc h o d u  F ran c ji. Z a is tn ia ły  
w ięc znów  dw ie w ład z e  n a c z e ln e  fran cu sk ieg o  
w o ln o m u la rs tw a  i o s ta ły  się po  d z ień  dzisiejszy . 
W p ra w d z ie  ro z p o c z ą ł się  po  u p a d k u  N a p o le ­
ona o k re s  p rześ lad o w ań , sp o w odow anych  p rzez  
za rz u t w y w o ła n ia  rew o lucji, je d n a k  m aso n e rja  
o s ta ła  się i w  c e lu  u n ik n ię c ia  p o są d z e ń  o a te iz m  
w p ro w ad z ił W ie lk i W sc h ó d  w  ro k u  1849 do 
sw ej k o n s ty tu c ji p o s ta n o w ie n ie , że w a ru n k ie m  
cz ło n k o w s tw a  je s t w ia ra  w  B oga o so b is teg o  
i n ie śm ie rte ln o ść  duszy . Z teg o  p o w o d u  p o cz ę ły  
się w a lk i, k tó re  p rz e trw a ły  o k re s  N a p o le o n a  III, 
sam o w ład n ie  rz ąd zą ceg o  m aso n erją , p rz e z  m a r­
sz a łk a  M agnan , o k re s  w o jn y  n iem ieck ie j, a  z a ­
k o ń cz y ły  się w  ro k u  1877 p rz y ję c iem  fo rm uły : 
,,że w o ln o m u la rs tw o  m a za  p o d s ta w ę  b e z w z g lę d ­
ną w o lność  su m ien ia  i so lid a rn o ść  lud zk o ści. 
O no nie w y k lu cza  nikogo z pow o d u  jego w ia ry “ . 
W o ln o m u la rs tw o  an g ie lsk ie  u p a try w a ło  w  tern 
p o s tan o w ien iu  z a p rz e c z e n ie  n ac ze ln e j z a sa d y  
ca łego  w o ln o m u la rs tw a  i  z e rw a ło  s to su n k i

— 81

z m aso n e rją  fran cu sk ą , k tó ra  w  o k re s ie  III R z e ­
cz y p o sp o lite j p rz e is ta c z a  się co raz  w y raźn ie j 
w o s to ję  ra d y k a liz m u  fran cu sk ieg o  w  obu 
sw ych o d łam ac h : W ielk iego  W sc h o d u  F ra n c ji  
i G ra n d ę  Loge de F ran ce , p o w sta łe j w  1879 
z S u p rem e Conseil. W sze lk ie  zag ad n ien ia , w y­
suw ane p rz ez  szybk i n u rt życia  now oczesnego, 
a w ięc p ro b lem a ty  filozoficzne, etyczne, p e d a ­
gogiczne, spo łeczne  i p o lity czn e  są o p ra c o w y ­
w ane i d y sk u to w an e  w  lożach  fran cu sk ich  z n a ­
k azu  ich n aczelnych  w ład z . P o n iew aż zn aczn a  
część p o lityków  lew icow ych są  cz ło n k am i lóż, 
s tąd  p o w sta ło  m niem anie, że G ra n d  O rien t de 
F ra n c e  k ie ru je  p o lity k ą  F ra n c ji, szczególn ie  
w ew nętrzną . Do ro zp ow szechn ien ia  tego m n ie­
m an ia  p rz y czy n iła  się po lem ik a  obozu k a to lic ­
kiego, k tó ry  w  m aso n e rji u p a tru je  sp raw czy n ię  
k u rsu  p o lity k i an ty k o śc ie ln e j i jej p rz y p isu je  
w inę w y d an ia  w szystk ich  ustaw , w ym ierzonych  
p rzeciw ko  kościołow i k ato lick iem u , n a tu ra ln ie  
i p rzec iw  w szy stk im  innym  w yznan iom .

Pomimo ostrych napaści masonerja nie zeszła 
z wytkniętej przez siebie drogi, istotnie coraz 
głębiej brnąc w politykę. Wielka wojna, wyma­
gająca skupienia wszystkich sił około sztanda­
ru ojczyzny położyła narazie kres waśniom we­
wnętrznym. W okopach strzeleckich zatarły się 
różnice między powaśnionemi odłamami społe­
czeństwa francuskiego, mason walczył i umierał 
obok katolika; na tyłach zaś Grand Orient de 
France stanął na usługach sprawy narodowej 
w stosunkach międzynarodowych. Zamordowa­
ny polityk niemiecki, Erzberger, który w czasie 
wojny stał na czele zagranicznej propagandy 
niemieckiej i z tytułu swego stanowiska mógł 
posiadać niezłe informacje, twierdzi w swych 
pamiętnikach, że masonerja francuska swemi 
wpływami rzekomo wywołała przejście Włoch 
na stronę aljantów, doprowadziła przez maso- 
nerję włoską do ogłoszenia wojny państwom 
centralnym, a wreszcie dzięki wywieranej przez 
siebie presji nie dopuściła do zawarcia wcze­
śniejszego pokoju. Trudno powiedzieć, ile 
w tych twierdzeniach Erzbergera mieści się 
prawdy, a ile z nich należy położyć na karb ka- 
tolicko-niemieckich uprzedzeń; w każdym jed­
nak razie jest faktem, że masonerja wśród wy­
stawianych przez siebie warunków pokoju 
umieściła punkt: utworzenie niepodległego pań­
stwa polskiego.

M in ął o k re s  zm agań , F ra n c ja  w ojnę w yg ra ła , 
lecz  pokó j p rz eg ra ła , co się s ta je  z d n ia  n a  dzień  
w idoczn ie jsze . M aso n e rja  u p a tru je  o b e c n ie  je ­
d y n ą  d ro g ę  w yjścia ze  sm u tn eg o  p o ło żen ia , g ro ­
żącego  n ieo b licza ln em i k a ta s tro fa m i n a  p rz y ­
szłość, w  p o jed n an iu  się  z N iem cam i; d la teg o  
c z ło n e k  G ra n d ę  Loge p o w ied z ia ł na  k o n g re s ie  
ro k u  1924, że pokó j W e rsa lsk i je s t w y lęg a rn ią  
n ienaw iśc i, p rzy n o si h ań b ę  sw ym  tw ó rco m , k tó ­
rz y  p ra g n ą  w  w iek u  20 sk u ć  n a ró d  w o k o w y  
n iew o ln ic tw a . Inny  zaś p rz e d s ta w ic ie l  G ra n d  
O rie n t p rz e d  ow em  sły n n em  zajśc iem  n a  p o s ie ­
d zen iu  Ligi N a ro d ó w  ośw iad czy ł: n ie  ch cem y
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grozić  an i u d e rz a ć  p ięśc ią  w  stó ł, lecz  w y c iąg n ąć  
o tw a r tą  ręk ą . Zaś w o lnom ularz  S tre sem an  w tó ­
ru je :  k to  p rag n ie  p rzeszk o d z ić  m ięd zy n a ro d o ­
wej w ym ian ie  k u ltu ry  —  ten  w yk lu cza  siebie 
sam ego  ze sp o łeczn o śc i k u ltu ra ln e j n a ro d ó w .

O b ecn ie  G ra n d  O rie n t de F ra n c e  a P a ris  liczy  
433 loże i 30.600 cz ło n k ó w ; G ra n d  L oge de 
F ra n c e  a P a r is  —  138 lóż i 15.000 członków . 
R azem  571 loża i 45.600 członków .

(D. c. n.).

****** ************ ********************************************************

R o m u a l d  B a l a w e l d e r .

KARTKI Z PODRÓŻY DO AFRYKI.
P I E C  Ś W I A T A .

(D. c.)

C icho, m o n o to n n ie  p ły n ą  o k rę ty  p u sty n i po 
m o rzu  śm ierci. O czy, pom im o szk ie ł z ie lo n k a ­
w ych, p iek ą , p o ra żo n e  ty s iące m  ig ie łek  o s try ch , 
w c isk a ją cy ch  się k a ż d ą  szcze lin k ą .

K ra jo b raz , w p o c z ą t­
k a c h  jazd y  p rzem ien iony  
a p a ra te m  czarodz ie jsk im  
w y o b raźn i w  zak lę ty  film 
baśn i, s ta je  się co raz  b a r ­
dziej n u rz ący , szary , gdy 
m yśl i uczucie  p o rażo n e  
ja k  oczy, odm aw ia ją  po ­
s łu szeń s tw a  istocie , co 
t rz e p o c e  się w  zau łku  
m ózgu: w oli, ta k  zw ykle  
m ocnej i m ądre j.

O d k ilk u  godzin  jech a ­
łem  z k a ra w a n ą  B edu i- 
nów  w s tro n ę  T u g u rtu , 
dużej oazy, położonej 
w  głębi S a h a ry , 212  kim . 
n a  p o łu d n ie  od B isk ry .

D ro g a  n asz a  sz ła  n ie ­
d a lek o  linji ko lejow ej, 
k tó ra  w  tern m iejscu  sięga 
najdale j w g łąb  S ah a ry  
i m a b yć  je szcze  dalej 
p rz ep ro w a d zo n a , p o z a  
T ugurt. W  lec ie  ru c h  na 
tej linji je s t b a rd zo  o g ra ­
n iczony . Z re sz tą  i ta k  
by łbym  n ie p o jecha ł p o ­
ciągiem , bo szło mi o z a ­
k o sz to w a n ie  życia  k o ­
czow niczego .

Jec h a liśm y  p rzez  o b ­
szary , k tó re  w k ró tk ie j 
p o rz e  d eszczow ej zam ien ia ją  się n a  s te p y  p u ­
s ty n n e , a n a w e t g d zien iegdzie  i łąk i, p o k ry w a ­
jące  z ie le n ią  o p o k ę  sz a rą  pod  w p ły w em  z b a w ­
czych  w y lew ó w  p o to k u  B isk ry .

T e ra z  z ży c ia  nic tu  n ie  zo s ta ło ; p u s tk ę  u ro ­
zm aica  tu  i o w dz ie  s k ą p a  ro ślinność , w a lc z ą c a  
c iężk o  o u trz y m a n ie  re s z te k  w eg etac ji.

D ochodziło  po łu d n ie . U p a ł s ta w a ł się  co raz  
n ieznośn ie jszy . M iałem  w rażen ie , że w ch o d zę  
w śro d e k  ro zp a lo n eg o  p ieca .

A li o d cz u w a ł w rz ą c ą  k ą p ie l p o w ie trz a  n ie 
m niej odem nie . Z g łow ą zw ieszo n ą , z ra m io n a ­
m i w d ó ł o p uszczonem i, fa lo w a ł c ia łem  b ez- 
w ład n e m  w  ta k t  ru c h ó w  w ie lb łąd a .

O d  c z a s u  d o  c z a s u  
z w ra c a ł do m nie zm ęczo­
ną, ja k  ceg ła  sp iecz o n ą  
tw a rz , w y rz u c a ją c  c h ra ­
p liw y głos z szcze lin y  
w y sch n ię teg o  g a rd ła :

— „ W rac am y  s id i?”
W  tak ich  m om en tach  

w ró b e l w oli w o rła  o l­
b rz y m ia ł i ch ry p  w y rz u ­
cał z p łu c  g łęb i:

— „ N ie ” .
G łosu  no rm aln eg o  w y ­

dobyć z s ieb ie  n ie by łem  
w  s tan ie . Ju ż  w  ciągu 
2 godzin  jazd y  zdąży łem  
w y p ró żn ić  2 b u te lk i V i­
chy, k tó re  w zią łem  do 
p lecak a .

Z a c z ę ła  się m ę k a  p ra g ­
n ien ia . P o d n ie b ien ie  w y ­
sch ło  n a  d re w n o , ję z y k  
sko łow acia ł, a  racze j z a ­
m ienił się w  tw a rd y  p il­
n ik , szo rstk i, d la  chęci 
r u c h ó w  n ie p rz y s tę p n y . 
P ak o w ałem  w  u s ta  k a ­
m yczki, um yśln ie  p rz y ­
go to w an e  do p o b u d z e n ia  
śliny : tro ch ę  z ź ró d e ł 
m i ę s n y c h  w y try sn ę ło . 
N a s tę p n ie  je d n a k  w sze l­
k ie  s ta ra n ia  by ły  d a ­

rem n e : ja sk in ia  u st w y sch ła  i z m a r tw ia ła  jak  
w sz y s tk o  tu ta j d o k o ła . K o łn ie rz y k  z rzu c iłem  — 
o k rę c a ł szyję jak  pow ró z  w isie lczy . N iezm ąco ­
n a  c isza  sz ła  od  B edu inów , to w a rz y sz y  m ojej 
pod ró ży . O k ry c i szcze ln ie  w b ia łe  b u rn u sy  i za- 
w oje zd a li się być o b o ję tn i n a  w szy stk o .

C iszę b o d ło  ty lk o  b rz ę k a d ło  u m ieszczo n e  na  
szyji jak ieg o ś w ie lb łąd a .

P o za  n a sz ą  k a ra w a n ą  n ie sp o tk a łe m  an i je d ­
nej is to ty  żyw ej. C zasem  ty lk o  ja sz c z u rk a  p u -

Fot. R . B.

„INNI STARALI SIĘ ZAROBIĆ... URZĄDZALI BOKS...”
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s ty n n a  o d l e p i ł a  s i ę  o d  s z a r e j  
p łach ty  p o w ierzch n i i n io sła  d ług ie, 
b rz y d k ie  c ia ło  w n iez ręczn y m  b ie ­
gu n a  in n e  m iejsce.

U św iadom iłem  sob ie  d o p ie ro  t e ­
raz  r y z y k o w n o ś ć  m ojego p rz e d ­
sięw zięcia . B yłem  b ez  b ro n i. C óż 
bow iem  zn aczy ł nóż a rab sk i, ch o ­
ciaż o s try  jak  b rz y te w ?

M ają tek  mój ca ły  w ynosił oko ło  
60 do larów . Z a by le  usługę trz e b a  
tu taj p łacić , inaczej w  każd y m  m asz 
w roga, a  p rz e c ie ż  p o za  w szy stk iem  
czekał m nie jeszcze  p o w ró t do 
W arszaw y . W  d o d a tk u  języ k a  tu ­
bylców  nie rozum iałem  p ra w ie  z u ­
pełn ie . K ażd y  k ro k  w ie lb łąd a  o d ­
dalał m nie od o śro d k ó w  k u ltu ry , 
gdzie w raz ie  p o trz e b y  zn a leźć  
m ógłbym  pom oc.

W k ró tc e  jed n ak  p rz ek o n a łem  się, 
że ram iona o p i e k u ń c z e  E u ro p y  
r o z c i ą g a j ą  się i n a  te  b ez lu d n e  
obszary .

N a d ro d ze  p o d n ió sł się tu m a n  ku rzu , a za 
nim  w y ło n ił się sam ochód . N ad jech a ło  2 o fice ­
rów  fran cu sk ich . N a mój w id o k  zw oln ili b iegu  
i g rzeczn ie  sa lu to w ali. P rz y p u sz c z a li m oże, że 
p o p ro szę  o gościnę w auc ie . A m oże zad z iw ił 
ich w idok  jedynego  eu ro p e jczy k a , p o d ró ż u ją ­
cego w  to w a rz y s tw ie  B edu inów ?

Rzuciłem , m ach in a ln ie  w z ro k  n a  A lego . O czy  
m iał w lep io n e  w e m nie p y ta jąc o . D om yśla łem  
się, że ch ę tn ie  za ją łb y  w ygodne m iejsce  ob o k  
szofera .

P rze z  chw ilę  p rz e m k n ę ło  p rz ez  g łow ę: p rz y ­
łączy ć  się do ty ch  w ygodn isiów  p o d  b a ld a c h i­
m em  a u ta  w d z ie ra jąc y ch  się w n ieg o śc in n e  ło ­
no S ah ary .

Fot. R. B.
„JA ŻEGNAŁEM SŁOŃCE...’'

P o k u sa  b y ła  duża.
A le  —  żal by ło  ro z s ta w a ć  się  z bog a ty m  

św ia tem  przygód, n ie b e z p ie c z e ń s tw  i —  cu ­
dów .

S am o ch ó d  dobry , a le  i w  E u ro p ie  m o żn a  n a- 
u żyw ać się go do woli.

A  z re sz tą  co innego  zobaczy ć , co innego  
p rzeży ć . P rz e je c h a ć  się po p u s ty n i w’ p u d le  s a ­
m ochodu , p rzez  o k ien k o  o g ląd ać  h a m a d ę  (pu­
styn ię  k am ien is tą ), E l erg (pust. p ia szc zy stą ), 
se rir  (pust. żw irow atą) czy szo tty  (pust. s ło ­
ną) —  to p raw ie  tak , jak  w  k in ie lub w g a le r ji 
obrazów .

— ,,A u re v o ir !“ — ru ch em  p o żeg n an ia  w y ­
ciągnąłem  rę k ę  w k ie ru n k u  u p rz e j­
m ych oficerów .

Z a sa lu to w a li— i od jecha li. W k ró t­
ce sam ochód  zn ik n ął n a  h o ryzoncie .

G ru p a  palm  zam a jaczy ła  w oddali. 
Tam  m ieliśm y się za trzym ać . Cień! 
O d e tc h n ie n ie  cia łu  i duszy . Z a­
p ew n e  tak że  łyk  w ody! D o jazd  do 
m ałej oazy  w ydał się  n iezm iern ie  
d łu^i. Po godzin ie  — n a re sz c ie !

W szy stk o  co żyło, rzu c iło  się 
w ożyw cze o b jęc ia  cien ia . N ie 
czek a łem  n a  ce re m o n ja ’ k lęk an ia  
w ie lb łąd ó w ; zesk o czy łem  —  i rz u ­
ciłem  się n a  ziem ię.

O ! jak aż  ulga! — T erm o m etr 
p o k azy w ał ty lko  48° C!

A  w słońcu? R tęć  sk o czy ła  
g w ałto w n ie  i z a trz y m a ła  się na  — 
68° C!

D zikie p rag n ien ie  zm usiło  do 
p ro śb y :Fot. R. li.

„SKUSIŁEM SIĘ NA WYKONANIE JESZCZE JEDNEGO ZDJĘCIA”. — „W ody! w o d y !”
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Po chw ili u s ta  sp rag n io n e  w c h ła n ia ły  z k u b ­
k a  p ły n n e  —  życie  •'

T ak , życ ie  w p ły n ę ło  w  mój organ izm . L e ż a ­
łem  długo, z oczam i p rzy m k n ię te m i, z d uszą  
w  s iły  ro sn ą c ą  po  chw ilow ej n iem ocy .

— ,,J a k ż e  cu d o w n e je s t ży c ie !“ —  b łog i b e z ­
w ład  o g a rn ą ł ciało . P o d  p o w iek am i p rz y m k n ię ­
tem i n ieb iesk o , n ieb iesk o .

O tw o rz y łem  oczy.
P o s trzęp io n e  w łosy p a lm  p ła w iły  się w cu- 

dow nem , p a s te lą  p y łu  p u sty n n eg o  p rzy ćm io n em  
n ieb ie .

O to  p a lm y  — w ygnańce . G dzieś g łęb o k o  p o d  
p o k ry w ą  p ia sk u  i k am ien i z n a la z ły  ży łę  w o d ­
n ą  —  i n io są  h as ło  ży c ia  n a  te  k ra in y  m a r tw o ­
t y

O b o k  p o czc iw e  w ie lb łąd y , w  m o d litw ie  w y ­
p o cz y n k u  p o k lę k a w sz y  d la  n a b ra n ia  sił do d a l­
szej d rog i —  g ap iły  się p rzym glonym  w z ro k iem  
w  dal. S zp e tn e , m a łe  łb y  w y d a ły  się zg o ła  sym ­
p a ty cz n e . Do sza cu n k u  n a w e t zm u sza ły  sw oją 
n iem ą o fia rą  p racy . I jak iej p racy !

N a głazy, jak  p o k ry w a  p ie c a  k u ch e n n eg o  
ro zp a lo n e , na  ś ru t g o rący  żw iru , n a  n iezn o śn ie  
p iek ący  m iał p iask u  k ła d ą  te  b iedne is to ty  bose 
sto p y . N a tu ra  jeno, litu jąc  się n ad  niem i, p o ­
zw o liła  im w m ęce h a r to w a n ia  o tu lić  s to p y  
w a rs tw ą  rogow ej podeszw y .

P o g ład z iłem  garb  w ie lb łąd a , n a  k tó ry m  p o ­
d ró ż  o d b y w a łem . P om yślc ie : garb  te n  to  d o sk o ­
n a ła  sp iża rn ia , z k tó re g o  o rgan izm  zw ie rz ę c ia  
cz e rp ie  z a p a sy  żyw ności w  c iągu  z d a rza ją ce j się 
n ie ra z  k ilk u  lub  k ilk u n as to d n io w e j g łodów ki.

W ie lb łą d  s ta je  się m iły, dob ry , b e z c e n n y  —  
n a  pu sty n i.

T o w a rzy sze  m oi coś żuli. Z ab ra łem  się do 
p u szk i z k o n se rw am i i w y s taw iłem  ją n a  d z ia ­
łan ie  s łońca . G d y  po pew n y m  czas ie  ro z p a lo n ą  
p rz y k ry w k ę  podn iosłem , jed zen ie  by ło  w y s ta r ­
czająco  c iep łe .

P e łe n  w d z ięczn o śc i i b ło g o s ła w ie ń s tw a  w z ro k  
żeg n a ł m ałą , b ez w o d n ą  oazę.

*¥ ¥
T rz e c i dz ień  trw a ła  p o d ró ż  z k a ra w a n ą . P o ­

suw aliśm y  się  w  tem p ie  pow olnem , ro b ią c  25 —  
30 km . dzienn ie .

Z dąży łem  p rz y s to so w a ć  się już do tru d ó w  
egzo ty czn e j p od róży . O tu la łem  ty lk o  c ia ło  
szcze ln ie  b u rn u sem .

B edu in i p rz ez  c a ły  czas jak b y  n ie  d o s trze g a li 
m ojej osoby . R az  ty lk o  —  p ie rw sze j z a ra z  n o ­

cy — zaprosili mnie pod płachtę wojłokową 
na dywany wygodne. Odmówiłem. Niechlujstwo 
ich raziło mnie; obawiałem się prócz tego kra­
dzieży. Gołe niebo starczyło za namiot, mary­
narka zastępowała dywany. Chłody nocy do­
dawały sił płucom.

Pokochałem te noce, — te podróże po niebie 
i gwiazdach. Po nocy takiej dusza wychodzi jak 
z świętej kąpieli, oczyszczona z bakcyli po­
wszedniego życia.

Obok mnie sypiał wierny Ali. Zwracał kilka­
krotnie uwagę, abym się miał na baczności. 
Czy podsłuchał jakąś podejrzaną rozmowę to­
warzyszy podróży, czy też...?

Nie chciał nic powiedzieć, ale radził być 
ostrożnym — i sam czuwał. Spaliśmy na zmia­
nę; zawsze któryś z nas był w pogotowiu.

Nie przejmowały mnie jakoś możliwości nie­
bezpieczeństw. Wolałem rozkoszować się cu­
dami przyrody. Ileż wzruszeń piłem z mon- 
strancyj stubarwnych wschodów i zachodów 
słońca! Przez arcydelikatną gazę pyłu pustyn­
nego widziane, wydają się te wschody i zacho­
dy gwiazdy ognistej jeszcze bardziej mistyczne, 
jeszcze mniej realne, niż u nas...

Jak fata morgana są...
Niesamowite jest to ostatnie zjawisko. Na 

falach rozgrzanego powietrza wyświetla się 
film — i gubi się gdzieś w bezkresach. — Gdzie 
operator?

W niebie go szukaj.
A jak dziwne są piasków pochody.
Nagle skądciś wylata niewidzialny tkacz, 

w garście miał piaskowy chwyta, skręca zeń 
w mgnieniu oka kolumny wysmukłe, u góry 
rozrastające się w kapitele — i prowadzi tę 
ruchomą świątynię kroków kilkadziesiąt, kilka­
set; wkrótce siły traci niewidzialny twórca, rwą 
się kolumny — i piasek na ziemię upada masą 
bezwładną.

Na wydmy piaszczyste teraz wzrok skieruj. 
Ręka tajemnicza kreśli na piasku wzory wciąż 
nowe, delikatne, skomplikowane, — raz po raz 
szczegóły zmienia, zaciera, wygina, prostuje.

Rzeźbiarz czuwa — tajemniczy duch pustyni. 
Nagle mocniej z płuc wytchnął powietrze. Za- 
szeleściały ciała sypkie wydm, westchnienie 
z głębi podniosło się; obłoki żółtawe pyłu 
w niebo wzleciały, jak cicha modlitwa pustyni.

Taką jest kraina śmierci i czarów...

Dok. n.

GROZA MECHANIZACJI KULTURY I UPADEK IDEALIZMU.
Jesteśmy świadkami groźnej mechanizacji 

świata. Wojna dała światu straszliwy przykład 
triumfu materji nad duchem i brutalnej siły 
nad ideałem. Narody nie próbowały przekonać 
się wzajemnie o słuszności swoich praw i pre- 
tensyj, uznały je snąć za niedające się rozstrzy­
gnąć w dziedzinie dyskusji kulturalnej, i losy

kultury powierzyły wyłącznie sile kułaka. Na­
mnożyło się dużo dyktatur siły fizycznej. Nie 
widzimy apostolstwa idei przy pomocy środków 
kulturalnych, a gdzie istnieje idealizm społe­
czny lub religijny, tam łączy się, niestety, z bru­
talną siłą. Ludzie bronią własnych przekonań, 
a raczej zabraniają innym mieć odmienne prze-
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konania religijne, niż mają sami, przy pomocy 
kijów, kamieni i pięści, a gdzie to możliwe, 
przy pomocy bagnetów, karabinów maszyno­
wych, sztyletów. Takie są gwarancje dzisiejszej 
cywilizacji. Objawy zdziczenia mnożą się ró­
wnocześnie w łonie różnych społeczeństw euro­
pejskich i w miejscowościach oddalonych od 
siebie o setki i tysiące kilometrów.

Prawowiernie katolicka i monarchistyczna 
Hiszpanja pomimo dyktatury wojskowej nie zna 
spokoju. Ostatnio doniosły dzienniki, że na mu- 
rach Madrytu pojawiły się plakaty z napisami:
,,Niech żyje republika. Precz z dyktaturą“. Po 
rozruchach uniwersyteckich, które były tylko 
jednem z ogniw długiego łańcucha niepokojów, 
profesorowie odmawiają rozpoczęcia wykła­
dów, dopóki uniwersytetom nie zostaną przy­
wrócone przywileje wolnej pracy naukowej, 
które dyktatura mechanicznie ograniczyła. 
Urzędowe komunikaty hiszpańskie mówią o lo­
jalnej części społeczeństwa, przyznając temsa- 
mem, że istnieje także nielojalna część społe­
czeństwa. W zamęcie, który się wytwarza co 
czas niejaki na tle walk partyjnych i prób po­
wstania, nie widzimy umoralniającego wpływu 
kościoła rzymskiego, który otoczony jest w Hisz­
pan ji przywilejami, jak chyba nigdzie na kuli 
ziemskiej.

Mechanizacja kultury współczesnej staje się 
zasadą w krajach katolickich. W konkordacie, 
jaki zawarty został między papieżem a Musso- 
linim, papież zastrzega sobie, aby ,,wszystko, co 
jest sprzeczne ze świętym charakterem Rzymu, 
przez rząd italski było niedopuszczane i zaka­
zane.“ Narazie uznano, że w sprzeczności ze 
świętym charakterem Rzymu jest Armja Zba­
wienia, która też została w Italji wypowiedzia­
na. Ewangelicy włoscy obawiają się, że to jest 
jedynie początek. W Neapolu Mrg. Galimberti, 
wikary generalny, występuje ostro przeciwko 
,,podstępnej propagandzie“ różnych wyznan 
protestanckich“ i zaklina duchowieństwo, aby 
wiernych ostrzegało przed przyjmowaniem ja­
kichkolwiek ulotek rozdawanych na ulicy i aby 
wierni nie korzystali z żadnych ,,obłudnych do­
brodziejstw“ sckciarzy. Nieco dalej idzie w tym 
kierunku probszcz bellinzoński, który w „Foglio 
officiale“ (Gazeta urzędowa) wzywa do niszcze­
nia pism ewangelickich. Chodzi o jaknajwiększe 
niszczenie ewangelickich Biblij i innych dru­
ków, wydanych przez ewangelików. Pisma takie 
należy zbierać razem z literaturą niemoralną 
i oddawać je proboszczowi Don Prada, albo też 
niszczyć. Kto w taki sposób zniszczy podobnych 
pism najwięcej otrzyma środki do odbycia piel­
grzymki do Lourdes. Następne nagrody tworzy 
literatura katolicka. „Gazetta Ticinese“ (Luga- 
no) protestuje przeciwko takiemu dzikiemu za­
kłócaniu pokoju wyznaniowego nawet w kultu­
ralnej i spokojnej Szwajcarji.

U nas mechanizacja swoistej „kultury“ reli­
gijnej czyni postępy. Po niezliczonych wystę­
pach pałkarzy ,,w obronie Boga i wiary“ nastą­

piło pewne uciszenie, ale dnia 7 kwietnia pał­
karze wystąpili z całą możliwą wspaniałością 
w Toruniu, bijąc wyznawców Kościoła Narodo­
wego, którzy przybyli na uroczystość pięciole­
cia toruńskiego Kościoła Narodowego. Na oby­
wateli polskich, którym konstytucja marcowa 
w imię Boga wszechmogącego poręcza wolność 
sumienia i wyznania, rzucił się sfanatyzowany 
tłum z kijami i bił, rwał, łamał, tratował, w prze­
konaniu, że to jest służba Boża. Podarto sztan­
darów i odzieży oraz połamano instrumentów 
muzycznych za kilka tysięcy złotych. Pobito lu­
dzi innych przekonań religijnych, bez oglądania 
się na wiek i płeć. „Słowo Pomorskie“ w spo­
sób godny politowania uderzyło w surmy trium­
falne, niemal ubolewając, że „hajdukowcom“ 
nie dostało się jeszcze więcej. Co zyskano? 
Oczywiście, nic. Ludzie, których obito w tak be- 
stjalski sposób, już do tych „braci“ pałkarskich 
nie wrócą, to darmo. Inni zastanowią się nad 
istotą takiego „chrześcijaństwa.“

Sam fakt takiego zbrutalizowania dusz budzi 
litość, ale za daleko groźniejszy objaw upadku 
kultury należy uważać milczenie kazalnic i mil­
czenie prasy polskiej. Wszędzie i zawsze podo­
bne haniebne i hańbiące rozprawy zostają potę­
pione choćby dla przyzwoitości, jeśli nie z prze­
konania. Tym razem kilka pisemek klerykalnych 
wyraziło mniej lub więcej oględnie swoją ra­
dość nad obiciem „heretyków“, a prasy liberal­
nej, czy choćby po ludzku wolnej, jakby w Pol­
sce nie było. To jest objaw wysoce niepokojący. 
Nie słyszeliśmy też nic o tern, aby choć jedna 
kazalnica rzymska ozwała się była przeciwko 
barbarzyńskiej rozprawie rzymskiej. Przeciw­
nie, odzywają się głosy, że nawet kościołów nad­
używano dla fanatyzowanią tłumu i że tłum ru­
szył „bronić wiary“ ze sztandarem kościelnym 
i krzyżem. Niżej już chrześcijaństwa pogrążyć 
nie można. Że zaś prasa tym razem tak dyskre­
tnie milczała, potęguje uczucie wstydu, że coś 
podobnego może dziać się w Europie.

Milczenie prasy naszej wyrównywują pisma 
zagraniczne, opisując wydarzenia toruńskie 
i inne i nawiązując do wydarzeń toruńskich 
z roku 1724. Szkody dla polskości i państwa pol­
skiego powstają wielkie, korzyści dla katolicy­
zmu żadne. Kijem nie przekona się nikogo, kul­
tura mechaniczna jest bez wartości. Kościół, 
który chce być kościołem misyjnym, musi wzo­
rem Chrystusa misjonarzom swoim zakazać uży­
wania laski dla podpierania się, a cóż dopiero 
dla bicia. Kulturze współczesnej trzeba przy­
wrócić wysoki szlachetny idealizm, obywający 
się bez pięści i kijów. (Ew. Pol.).

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 10 KOŚCIELE.
Ze Zboru Warszawskiego.

W dniu 30 kwietnia odbyło się Ogólne kwar­
talne zgromadzenie członków stołecznego Zboru 
naszego, na którem Kolegjum Kościelne przed­
stawiło członkom Zboru szereg sprawozdań,
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a mianowicie sprawozdanie rachunkowe i bilans 
funduszów Zboru za rok 1928, sprawozdanie 
ogólne i rachunkowe Przytułku dla Sierot i Do­
mu Starców i Kalek za r. 1928, wreszcie spra­
wozdania z działalności misji wewnętrznej i dja- 
konatu, szkółki niedzielnej oraz Stowarzyszenia 
Młodzieży,

Powziętą została doniosła uchwała co do 
przyspieszenia wydawnictwa nowego śpiewnika 
kościelnego, oraz zaprowadzenia ogrzewania 
kościoła naszego, wreszcie przyjęty został wnio­
sek skasowania lipcowego terminu Ogólnego 
Zgromadzenia, w którym to terminie zebrania 
kwartalne zazwyczaj nie dochodziły do skutku, 
z powodun ikłej liczby przybywających na nie 
zborowników. * * *

W dniu 16 czerwca rozpoczynają się tego­
roczne obrady Synodu Kościoła naszego uroczy- 
stem nabożeństwem w Kościele na Lesznie, Na­
bożeństwo to rozpocznie się o godzinie 10 przed­
południem i połączone będzie z Komun ją Świę­
tą, do której przygotowanie odbędzie się w 
przeddzień o godzinie 6 popołudniu.

W dniu obrad synodalnych winni się zgroma­
dzić w kościele wszyscy nasi Ks. Ks. Pasterze 
i kandydaci do stanu duchownego oraz delegaci 
wszystkich Zborów i Filiałów naszych.

*  *  *

„Rada“ Kościołów.
W dniach 15 i 16 bieżącego miesiąca odbywa­

ła się sesja „Rady“ Kościołów, na której między 
inemi omawiana była sprawa udziału przedsta­
wicieli Kościołów ewangelickich w Polsce w kon­
ferencji regjonalnej w Królewcu, zwołanej 
przez Zarząd „Wszechświatowego Związku 
przyjaznej pracy między narodami przez Ko­
ścioły“ na dzień 4—8 czerwca r, b.

Rada Kościołów po dłuższej dyskusji uchwa­
liła przyjąć udział w pomienionej konferencji, 
na której, poza delegatami z Polski, obecni będą 
przedstawiciele Niemiec, Danji, Czechosłowacji 
i Litwy. Przedstawicielem naszego Kościoła na 
konferencji w Królewcu będzie pan Radca Kon- 
systorza naszego — profesor Jerzy Kurnatow­
ski.

*  *  *

W ostatnim numerze „Jednoty“ podane było 
zawiadomienie, że trzeci odczyt Ks. Profesora
K. Serinego o masonerji wygłoszony będzie 
w niedzielę, dnia 9 czerwca. Niestety z przy­
czyn od Szanownego prelegenta i od nas nieza­
leżnych zmuszeni jesteśmy dalszy ciąg odczy­
tów odłożyć do jesieni r. b. Mamy nadzieję, że 
w miesiącu wrześniu będziemy mieli sposobność 
wysłuchania dalszego ciągu interesujących wy­
wodów Szanownego prelegenta, o czem zresztą 
parafianie nasi zawczasu powiadomieni zostaną. 

* * *
Wdniach 1 i 2 czerwca r. b. paraf ja ewnage- 

licka we Lwowie obchodzi 150-letni jubileusz

Nr 5

swego założenia. Obchód jubileuszowy odbyć 
się ma z wielką uroczystością. Szczegóły obcho­
du podamy w następnym numerze naszego pi­
sma.

Z okazji jubileuszu redakcja „Jednoty“ skła­
da Zborowi Lwowskiemu seardeczne życzenia 
błogosławieństwa Bożego i pomyślnego a wszech­
stronnego rozwoju na przyszłość.

— S —
*  *  *

Kurs Pracowników Społecznych dla Towa­
rzystw Młodzieży.

Wydział Młodzieży Związku Polskiego Towa­
rzystw i Zborów Ewangelickich w Polsce organi­
zuje w czasie od 29 lipca do 3 sierpnia 1929 r. 
w Cieszynie Kurs Pracowników Społecznych dla 
Towarzystw Młodzieży, pod kierownictwem ks. 
prof. J. Szerudy, prezesa Związku. Przeznacze­
niem kursu będzie opracowanie pewnego zasad­
niczego programu działalności oraz przeszkole­
nie działaczy, celem rozwinięcia i pogłębienia 
prac Towarzystw Młodzieży.

Kurs spełni swoje zadanie, o ile każde Towa­
rzystwo Młodzieży wyśle kilku członków Za­
rządu oraz jednostki czynniejsze, wykazujące 
żywe zaintresowanie życiem Towarzystw. W 
poszczególnych wypadkach Zarząd Towarzy­
stwa winien pokryć koszty podróży swych dele­
gatów z kasy Towarzystwa lub urządzić odpo­
wiednią imprezę dochodową. Obecność kiero­
wników wszystkich Towarzystw Młodzieży 
w Polsce jest sprawą pierwszorzędnej doniosło­
ści dla wyników pracy Kursu, jakoteż przyszłe­
go rozwoju ruchu młodzieży. Ponadto na Kursie 
powinni być przedstawiciele środowisk polsko- 
ewangelickich, gdzie Towarzystw dotychczas 
niema, a istnieje potrzeba ich założenia.

Program kursu pracowników społecznych 
Towarzystw młodzieży ewangelickiej.

I. Wykłady z dziedziny światopoglądu religij­
nego, etyki i życia kościoła:

1. Jak prowadzić wykłady biblijne?
2. Organizacja zebrań religijno-etycznych.
3. Udział towarzystw w życiu kościoła.

II. Wykłady z dziedziny pracy kulturalno- 
oświatowej :

1. Rola książki w życiu młodzieży.
2. Rola śpiewu w życiu młodzieży( organi­

zacja chórów).
III. Wykłady o czynnościach władz towa­

rzystw:
1. Jakim ma być kierownik?
2. Jak prowadzić sekretarjat i kasowość?
3. Jak prowadzić propagandę?

IV. Wykłady o pracy społecznej i charytaty­
wnej towarzystw:

1, Szkółka niedzielna.
2. Metody pracy społecznej.

V. Wykłady o roli zabaw i sportu w pracy to­
warzystw.

Wykładać będą m. in. pp. A. Cymorek, li. 
Szubert, Gawlas, p. M. Kerpertówna, Ks. ks. K.
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Kotula, prof. K. Michejda, Ks. J. Nierostek 
i prof. J. Szeruda.

Koszty Kursu: całodzienne utrzymanie wraz 
z mieszkaniem trzy zł. dziennie; w drodze po­
wrotnej zniżka kolejowa bó%. Należy zabrać 
poduszkę, koc i prześcieradło. Zgłoszenia zbio­
rowe Towarzystw jak i osobiste należy niezwło­
cznie kierować pod adresem ks. J. Nierostek, 
Cieszyn, Plac Kościelny 2.

Należy zaznaczyć, że Cieszyn jest miejscowo­
ścią klimatyczną, posiada pływalnię nad rzeką 
Olzą, wspaniały park oraz piękne okolice gór­
skie (Beskidy Zachodnie) o wysokiej wartości 
turystycznej.

*  *  *

Kolonja Letnia dla młodzieży w Cieszynie
W czasie od 14 lipca do 3 sierpnia b. r. zorga­

nizowana będzie Kolonja Letnia dla młodzieży 
ewangelickiej w Cieszynie. Celem Kolonji jest 
zapewnienie odpowiedniego i taniego odpoczyn­
ku wakacyjnego młodzieży wśród ludności pol- 
sko-ewangelickiej Śląska, mającej tak chlubne 
tradycje w dziejach kościoła ewangelickiego 
i ruchu narodowego. Uczestnicy Kolonji mogą 
korzystać z boiska do gier sportowych oraz 
wziąć udział w Zjeździe Wojewódzkim Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej w Ustroniu w czasie 
od 14—17 lipca i w Kursie Pracowników Społe­
cznych dla Tow. Młodz. w czasie od 29 lipca do 
3 sierpnia (w zgłoszeniu należy o tern zazna­
czyć). Zarząd Kolonji urządzi szereg wycieczek, 
celem zapoznania się z piękną ziemią Piastow­
ską, w Beskidy Zachodnie, na Czeski Śląsk oraz 
do kopalni węgla. Udział w Kolonji jest zastrze­
żony dla młodzieży z całej Polski zrzeszonej 
w Towarzystwach Młodzieży jak i niezrzeszo- 
nej. Udział młodzieży z mniejszych miast, szcze­
gólnie b. Królestwa będzie bardzo pożądany 
i uprasza się o ilczne jej przybycie. Kolonja ob­
liczona została na maximum 110 osób. Kierowni­
kiem Kolonji będzie ks. Józef Nierostek z Cie­
szyna.

Koszty Kolonji: całodzienne utrzymanie wraz 
z mieszkaniem od dwu do trzech złotych (dobra 
kuchnia), w drodze powrotnej zniżka kolejowa 
66%. Należy zabrać poduszkę, koc i prześciera­
dła. Zgłoszenia zbiorowe Towarzystw jak i oso­
biste należy niezwłocznie kierować pod adre­
sem. J. Nierostek, Cieszyn, Plac Kościelny 2.* * *

Italja. Ewangelicy włoscy a rząd.
Po rozwiązaniu sprawy rzymskiej, w związku 

z wezwaniem Armji Zbawienia do opuszczenia 
Italji, w łonie ewangelicyzmu włoskiego powsta­
ły obawy przed możliwością wrogiego kursu 
rządowego w stosunku do niekatolików. Obawy 
te potęgowała „konstytucja apostolska“ z dnia 
6 stycznia 1929 „Auspicantibus nobis“, w której 
papież zaleca wiernym obecny nadzwyczajny 
rok jubileuszowy jako rok walki z „ewangeli- 
cyzmem coraz bardziej rozpowszechniającym 
się we Włoszech“. Do enuncjacji papieskiej na­

wiązywali w swych listach pasterskich liczni 
italscy dygnitarze kościelni, co razem wziąwszy, 
wytwarzało śród ewangelików atmosferę zanie­
pokojenia. Sprawę tę poruszały zasadniczo wiel­
kie dzienniki europejskie, zmuszając rząd faszy­
stowski do zabrania głosu. „Stampa“ drukuje 
artykuł, który co do treści i formy zasługuje na 
uwagę. „Chociaż Italja ewangelicka liczy nie­
wielu członków (120 — 150.000 dusz — przyp. 
nasz), to jednak nieuzasadnione jest mniemanie, 
że ci ostatni znaleźli się obecnie w nowej sytu­
acji“. W dalszym ciągu artykułu jest mowa 
o tern, „że konkordat w niczem nie wpływa na 
sytuację prawną kościołów ewangelickich we 
Włoszech. Za najstarszy ewangelicki kościół 
uważany jest w Italji kościół waldeński. Inne 
kościoły włosko-ewangelickie mają członków 
włoskich, ale zależne są od komitetów zagrani­
cznych, albo też mają członków włoskich, ale 
nabożeństwo odprawiane w nich bywa w języku 
francuskim i włoskim. Na mocy ustaw obowią­
zujących państwo włoskie w niczem nie wtrąca 
się do spraw tych kościołów. Przepisy konkor­
datowe dotyczą wyłącznie kościoła katolickie­
go, którego sytuacja zmieniła się zasadniczo. 
Zmiany te w niczem nie dotyczą kościołów 
ewangelickich, o których w konkordacie niema 
mowy“. Do tego możemy dodać od siebie, że do­
świadczenie uczy, iż nie konkordat jest groźny, 
ale jego komentowanie, osobliwie zaś komenta­
torzy. Ew. Pol.

*  *  *

Watykan a ewangelicy.
Papieski ,,Osservatore Romano“ z 5 lutego 

1929, donosi, że w „konstytucji apostolskiej“ 
z 6 stycznia r. b. „Auspicantibus nobis“, zapo­
wiadającej nadzwyczajny rok jubileuszowy, 
obok wezwania do rozpowszechniania wiary, 
uwadze wiernych polecone jest także mniej 
znane papieskie dzieło „Zachowania wiary“. 
Papież odczuwa rozpowszechnianie się ewange­
licyzmu także i we Włoszech, a nawet w mie­
ście świętem, jako niebezpieczne w stopniu naj­
wyższym. Dzieło ewangelizacji świata, pisze 
,,0sservatore Romano“, w znacznej mierze za­
leżne jest od czystości, nienaruszalności i stało­
ści wiary katolików. Przy propagandzie swojej 
ewangelicyzm nawiązuje zdaniem papieża prze­
ważnie do potrzeb wytworzonych przez wojnę: 
do żywszego zainteresowania się sprawami reli- 
gijnemi śród ludzi głębiej czujących i do nędzy 
gospodarczej szerokich mas ludu. Papieskie 
dzieło Zachowania wiary nie rozporządza środ­
kami materjalnemi dla przeciwstawienia się 
ewangelicyzmowi. Wyznanie godne zapamięta­
nia i rozważania. Według papieża ewangelicyzm 
niesie ideę religijną współczesnym ludziom głę­
biej czującym i niesie pomoc mil jonom ludu, 
dotkniętego nędzą. Ewangelicyzm, liczący o kil­
kadziesiąt mil jonów członków mniej, niż katoli­
cyzm, ewangelicyzm, o którym publicyści i dzia­
łacze katoliccy wszędzie, a także i u nas, wyra­
żają się stale, że jest rozbity, zatomizowany,
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zmaterjalizowany. Ten rozbity i zmaterializo­
wany ewangelicyzm zdobywa się na ofiarny ide­
alizm, na jaki dyktatura duchowna nigdy się nie 
zdobędzie. Wielki teolog ewangelicki, Harnack, 
powiedział: Tyle idealizmu, ile ofiarności. Pię­
kne słowo, pompa i gest uroczysty uległy dewa­
luacji nieodwołalnej. Ew. Pol.

* * *
Francja. Pamięci Focha«

Z powodu śmierci marszałka Focha wszyst­
kie pisma ewangelickie Francji drukowały li­
czne artykuły, sławiące pamięć wielkiego żoł­
nierza i szlachetnego charakteru. Powszechnie 
wiadomo, że marszałek Foch był wiernym 
i szczerze przywiązanym synem kościoła rzym­
sko-katolickiego, co nie przeszkodziło naszym 
współwyznawcom francuskim do urzędowego 
uczestniczenia w uroczystości pogrzebowej 
w osobach pastorów Bertranda, Vidala, Merle 
d‘Aubigne‘go, Appii i Grunera. Z uczuciem głę­
bokiego zadowolenia stwierdzamy, że z powodu 
pogrzebu wielkiego Żołnierza i urzędowego 
udziału w nim ewangelików, nikt naszych współ­
wyznawców nie zaczepił, nikt nie wziął w wy­
łączne posiadanie znakomitego Francuza, nikt 
nie wytykał, że kroczący za jego trumną prezy­
dent Doumergue jest kalwinem. Toteż hołd zło­
żony pamięci sławnego Marszałka był zarazem 
wspaniałą manifestacją jedności narodowej, 
dzięki której wielki wódz mógł był prowadzić 
wielki naród do zwycięstwa. Ew. Pol.

* * *
Z kraju.

Klerykalizacja Polski czyni postępy zatrwa­
żające. Gdy przed dwoma laty napadnięto w 
Warszawie ks. Hodura, biskupa Kościoła Naro­
dowego, przynajmniej część prasy polskiej sta­
nęła w obronie godności ludzkiej i potępiła 
ohydę rozstrzygania spraw religijnych przy po­
mocy kijów. Gdy dnia 7 kwietnia roku bieżą* 
cego na członków Kościoła Narodowego, przy­
bywających z Grudziądza do Torunia na uro­
czystość pięciolecia parafji narodowej, sfanaty- 
zowany tłum napadł z kijami i bił do krwi męż­
czyzn, kobiety i dzieci, darł sztandary i łamał 
kosztowne instrumenty muzyczne narodowców, 
wypadek ten, taki przecie zawstydzający, nie 
znalazł prasy. Szkoda, bo obywatel polski przy­
zwyczaja się do takich przemilczeń własnej 
prasy i jeśli zależy mu na informacjach pe­
wnych, to szuka ich w prasie zagranicznej, któ­
ra, nie kontrolowana przez prasę polską, może 
rozsiewać po świecie wiadomości zmyślone lub 
przynajmniej grubo przesadzone. O napadzie 
toruńskim pisały pisma zagraniczne jako o prze­
śladowaniu chrześcijan i przypominały wypadki 
z wieku XVIII-go, prasa polska milczała. Qui 
tacet consentire videtur? Czyżby nawet prasa 
postępowa dawała taki swój konsens fanaty­
zmowi? Trudno w to uwierzyć, ale fakt jest fak­
tem.

„Polska“ (dawniejszy „Polak-Katolik“) drwi 
z katolicyzmu oświeconego w artykule z d. 10

kwietnia i pod nagłówkiem „Katolicyzm... 
oświecony“, jakby w nagłówku była sprzecz­
ność zasadnicza, contradictio in adjecto. Nasz 
klerykalizm, niestety, nie jest w stanie wyobra­
zić sobie katolicyzmu oświeconego. Światłej si 
katolicy odzywają się za wolnością sumienia 
i wskazują katolicyzmowi polskiemu zadanie 
właściwe, aby się troszczył o siebie i własny roz­
wój, a dał wreszcie spokój innowiercom. Na to 
„Polska“ odpowiada: „Państwo nie ma wcale 
wybierać religji podług swego widzimisię, ani 
wszystkich religij narówni stawiać, — co w 
gruncie rzeczy na bezreligijność wychodzi -- 
lecz powinno taką religję mieć, jaką Bóg chce 
być czczony; tę religję winno uznać za swoją 
i opieką prawa otoczyć, którą Bóg objawił i wi- 
docznemi znamionami prawdy odznaczył. Tak<?. 
religją jest religja katolicka, religja, którą wy­
znaje olbrzymia większość obywateli Państwa 
polskiego“. A więc olbrzymia większość. Inaczej 
się mówi, gdy w Meksyku olbrzymia większość 
chce czego innego, inaczej się mówiło, gdy ol­
brzymia większość prawosławna gnębiła katoli­
ków. Klerykalizm ma rację jako większość i ja­
ko mniejszość, a katolicyzm... oświecony jest 
dla niego śmieszny.

W marcu Senator Evert postawił w Senacie 
rezolucję następującą: „Senat wzywa Rząd, 
aby w imię praworządności znalazł środki prze­
ciwdziałania unieważnianiu w konsystorzach 
katolickich małżeństw, które legalnie w imieniu 
prawa państwowego były zawarte w kościele 
ewangelickim“. Rezolucja ta znalazła w Sena­
cie tylko 22 głosy żywiołów światłej szych, re­
szta stanęła przeciwko obronie praworządności 
i poparła supremację kodeksu watykańskiego 
nad państwowym. Senator i profesor M. Thullie. 
napisał o tej rezolucji i podobnych sprawach 
w „Dzienniku Bydgoskim“ pod wysoce charak­
terystycznym nagłówkiem ogólnym „Nowe ataki 
na kościół katolicki w Polsce. „Wychodzi na to, 
że obrona praworządności w Polsce i obrona 
elementarnych praw ewangelików to ataki na 
kościół katolicki. Wracają ponure czasy saskiej 
ciemnoty i na te groźne objawy trzeba bezustan­
nie zwracać uwagę. Trzeba to czynić ternbar- 
dziej, że zagranica (nawet Francja) coraz wię­
cej wydaje publikacyj, które dzięki potężnie­
jącemu u nas klerykalizmowi stawiają Polskę 
w świetle niekorzystnem. Ew. Pol.

O F IA R Y .
L Ofiary na wydawnictwo „Jednoty“.

Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:
1. W-a p. Zofja Kłem — Liw koło Węgrowa . Zł. 10.00
2. W-a p. Dr. Świtalska-Fularska — Warszawa „ 8.00
3. W-y p. Konstanty Walta — Łódź . . . .  „ 8.00

Serdeczne dzięki!

II. Ofiary na ubogich Zboru:
Od N. N. na ręce Ks. Skierskiego do jego

u zn an ia .......................................................Zł 100.00
Serdeczne dzięki!
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OD REDAKCJI.
Szanownych czytelników naszych zawiadamia­

my, że druk dalszego ciągu wykładu „Listu do 
Filpjan” zmuszeni jesteśmy odłożyć do numeru 
wrześniowego „Jednoty”. Autor— Ks. Profesor 
K. Serini, z powodu nawału pracy profesorskiej, 
przepracowania i wynikłego z tąd osłabienia fizycz­
nego, nie jest w stanie dostarczyć nam w czasie 
najbliższym dalszego ciągu opracowywanego przez 
siebie materjałm

«

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc czerwiec 1929 r. 

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poŁ, o ile nie jest podana inna godzina. *

1. Niedziela, dn. 2.VI. (1 N. po Trójcy Ś-tej) — Ks. W. Semadeni.

2. Niedziela, dn. 9.VI. (2 N. po Trójcy Ś - t e j ) ......................................................... — Ks. Płk. K. Szefer

3. Sobota, dn. 15.VI. Przygotowanie do Komunji Ś-tej o godz. 6 p. p.................... — Ks. W. Semadeni.

4. Niedziela, dn. 16.VI. (3 N. po Yrójcy Ś-ej, Synod) z Komunją Ś-tą
o godzinie 10 rano. . .  *  . . .  ..................  . . .  — Ks. W. Semadeni.

5. Niedziela, dn. 23.VI. (4 N. Trójcy Ś-tej).................   — Ks. St. Skierski..

6. Niedziela, dn. 30.VI. (5 N. po Trójcy Ś-tej)................................  . . . .  — Ks, W. Semadeni.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 7,5; k str. — zł 75, 50, 35; ł/4 str. — zł 40?
30, 20, i 1 s str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; Va str. — 50; V4 sth — 30; !/8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M* S. Wojsk., Przejazd 10,



V.

D R U K A R N I A(
MINISTERSTWA SPRAW W O JSKO W YC H

W ARSZAW A, PR ZEJA ZD  10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 5 ,  2 7 2 - 5 1 ,  2 8 2 - 6 6 .

D Z I A Ł Y :

D R U K A R N I A  bogato zaopatrzona w czcionki. 
M aszyny pośpieszne. — M a s z y n a r o t a c y j n a . — 

Stereotypia. — Linotypy.

vvvv

L I T O G R A F J A :  M aszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — M a t e r j a ł  p o m o c n i c z y .

' vvvv

I N T R  O LI G AT O R N I A : Najnowsze maszyny do 
falcowanfa, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
m aterjałów  i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa w chodzących.

wvv

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E :  Urządzenia  
pierwszorzędne. M aszyny precyzyjne. Specjalna  
m aszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

W YKONANIE W S Z E L K I C H  R O B Ó T  Z W SZYSTK IC H  
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I S Z Y B K I E .


